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Różnice zdań w Paryżu
Utworzenie 4 podkomitetów

Rok 56

Nie w s z y s tk o  id z ie  g fadko!

w

i (Święta Morzai odbvlo się oficjalne pnśnlę 
cenie i otwarcie huty „Stolczyn" kolo Szczecina. — W uroczystościach 
stolczyńskich wziął udział Prezydent Rzeczypospolitej ob. B. Bierut.— 

Dorobek dwuletniej pracy polskiego hutnictwa ujęty został w ob­
szerne sprawozdanie, które w ramaeh uroczystości na hucie „Stoi-

Sejm wyraża uznanie
*

M a rsza lko w i Żym ierskiem u
WARSZAWA — Marszalek’ Sejmu Ustawodawczego RP. Wlady-
V Kowalski przesiał na ręce ministra Obrony Narodowej, Marszal 

ka Polski Michała Żymierskiego uchwaloną przez Sejm Ustawodaw­
czy na 25-tym posiedzeniu w dniu 1-go lipca br. w związku z bud-

,,Sejm wyraża uznanie Ministrowi Obrony Narodowej za oszczęd­
ną i rzeczową politykę gospodarowania i podnoszenie ogólnego pozio­
mu wychowania obywatelskiego w Wojsku Polskim oraz za ofiarną 
pomoc dla chłopów - osadników, wykazaną ’ przez W. P. w pracach 
rolnych i w przeciwdziałaniu klęskom żywiołowym".

BrutaniaoDMuiemlliantonzDsża
radzieckiego

LONDYN (SAP) — Jak informu­
je miarodajne źródło, rokowania 
handlowe między W. Brytanią a Zw 
Radzieckim tocżą się w dalszym cią 
gu, a punktem wyjścia jest porożu

Armia japońska
ukrywa się 
w górach Mandżurii ?

LONDYN — Jak donosi kores­
pondent Agencji Reutera z Tokio 
repatrianci z Mandżurii twierdzą 
ie w górach Czang - Pai - Szan, 
n® Pograniczu mandżursko - ko­
reańskim, ukrywa się dotychczas 
armia japońska, licząca około 40 
tysięcy żołnierzy.

"  ch"'ib zakończenia wojny Ja 
pońtzycy .cl, — którzy stanowili 
część tzw. Armii Kwantungu, ma 
jącej rozpocząć kontrofensywę 
przeciwko armii radzieckiej — po 
stanowili nic składać broni i ukry 
Ii się w niedostępnych okolicach 
górskich. Armia ta jest podobno 

catkowjcie uzbrojona i zaopatrzo 
na na okres 2 lat. Wraz z żołnie­
rzami ukrywa się w górach około 
10 tysięcy kolaborac.ionistów man 
dżurskich, którzy podczas okupa­
cji współpracowali z Japończyka-

mienie ną zasadzie, którego Zwią­
zek Radziecki ma dostarczyć Wiel­
kiej Brytanii milion ton zboża, w 
czym pewną ilość pszenicy z obec­
nych swoich zbiorów.

Czy racjonowanie Chleba będzie
Wielkiej Brytanii trwało nadal 

czy nie, zależy to w pewnej mierze 
powodzenia rozmów toczących 
obecnie między Związkiem Ra­

dzieckim, a brytyjską misją han-

W yjazd B evina z P aryża
PARYŻ. — W  paryskich ko­

łach politycznych przypusz­
czają, że min. Bevin opuści na 
jakiś czas obrady konferencji 
paryskiej:

We wtorek albo środę, min. 
Bevin uda się do Anglii, żeby 
wziąć udział w obradach zwią­
zku zawodowego transportow- 

, które rozpoczynają się
we wtorek w Haskingu.

Konferencja „16 narodów" — 
jak nazywają obecnie konferen 
cję paryską, będzie ograniczo­

na jakiś czas do prac eks­

PARYŻ — Jak donosi paryski 
korespondent PAP, w kolach 
dziennikarskich zwraca się uwagę 
na fo, że na niejawnym posiedze- 

komitetu ogólnego zarysowa­
ły się różnice zdań między ucze­
stnikami konferencji Delegaci 
fiancuscy i brytyjscy popierali 
propozycje, zmierzaiące do ogra­
niczenia ilości państw, które bę­
dą reprezentowane w. komitecie 
współpracy w podkomitetach. 
Mniejsze kraje sprzeciwiły się te­
mu stanowczo. Wobec tego Fran­
cuzi i Anglicy zgodzili się na pe­
wne ustępstwa, ale manewrowali 
w ten sposób, by w komitecie wy 
konawczym głos decydujący mie­
li przedstawiciele tylko 2-ch mo­
carstw. Spotkało to sie z oporem
innych delegatów.’ którzy żąda-' 
li reprezentacji większości w ko­
mitecie.

W sprawie't£j’ toczą się jeszcze 
rokowania.

W Paryżu żywo komentuje się 
również fakt, że przewodniczący 
komitetu ogólnego Alphand nie

Konlmncia warszawskiego aklywii PPS
WARSZAWA — W Warszawie 

odbył się • III zjazd Polskiej Partii 
Socjalistycznej województwa war­
szawskiego. Zjazd zgromadzi! po­
nad 200 delegatów organizacyj te­
renowych PPS z terenu całego wo­
jewództwa.

Na Zjazd przybyli m. in. sekre­
tarze CKW tow tow. Reczek i Ćwik 
wicemin. Iow. Jabłoński, wicemin. 
Sokołowski i inni.

Referat organizacyjny wygłosił 
tow. Reczek, który wysunął jako 
najważniejsze zadania: ostateczne 
uporządkowanie sieci sekretariatów 
terenowych, rozwinięcie szerokiej 
akcji szkolenia -socjalistycznego, u- 
porządkowanie spraw członkowstwa 
połączone z powszechną 
cją członków, rozszerzeni 
partyjnego oraz konieczni 
go przestrzegania dyscypl

pertów i. komisji. W później­
szym stadium rokowań min, Be 
vin powróci do Paryża.

12 osób utonęło w Rożnowie
KRAKÓW (PAP). — Dnia 

13 bm. na skutek tragicznego 
wypadku w czasie przejażdżki 
łodzią po jeziorze rożnowskim 
utonęło 12 osób. Mz in. utonął 
dyrektor zjednoczenia energe­
tycznego okręgu krakowskiego

dopuszczał do dyskusji nad wnio 
skami' i zapytaniami o. charakte 
rze politycznym, podkreślając. ż< 
dyskusja może dotyczyć jedynif 
~raw proceduralnych.

W związku z tym dziennik „Pa 
sień Librę” w spri

obrad podaje m to.
Konferencja paryska została 

otwarta pod złym znakiem, 
dzy uczestnikami odczuwa się 
brak zaufania. Przedstawiciele 
Szwecji, Danii i Szwajcarii nie u- 
krywają swych zastrzeżeń i doma 
gają się wyjaśnienia pewnych 
problemów.

PARYŻ — Komitet ogólny kon 
ferencji paryskiej przystąpił w po 
niedziałek rano do pracy nad u- 
Iworzeniem 4 podkomitetów: roi 
nictwa i wyżywienia, — energii 
i paliwa — żelaza i stali — oraz 
transportu.

Skład komitetów zostanie przed 
stawiony do zatwierdzenia sesji 
plenarnej konferencji we wtorek

zgodny wysiłek i planowa, wytężo 
.na praca rzesz aktywnych człon­
ków Partii,, według wytycznych za 
wartych w uchwałach Rady Naczel 
nej.

Referat gospodarczy wygłosił tow 
Sokołowski, a sprawozdawczy — 
tow. Dóbrowoiski.

WARSZAWA (SAP). — 
Dnia 14 bm. nowomianowany 
ambasador Stanów Zjednoczo­
nych A. P., Staton Griffis, w 
towarzystwie radcy ambasady,

A m basador USA  
i tow. premiera Cyrankiewicza

UTWORZENIE KOMITETU
K o o r d y n a c j i  G o s p o d a r c z e j

WARSZAWA (SAP). — Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Mini 
strów powołał komisję koordy 
nacji dla zagadnień gospodar­
czych Polski z zagranicą.

Przewodniczącym komisji zo

inż. Lew, senior zw. dziennika­
rzy R. P. oddział w  Krakowie, 
red. Stefan Nowiński i inż. 
Szabuniewicz.

Dochodzenia w sprawie usta 
lenia przyczyny tragicznego 
wypadku są w  toku.

Plan M arshalla  
n a  forum  
K ongresu

dopiero w stycznia 48 r.
WASZYNGTON — Prez. Tru- 

man i przywódcy Kongresu amc- 
kańskiego uzgodnili, że nie zacho 
dzi potrzeba zwołania w jesieni 
specjalnej sesji Kongresu w zwią

dla Europy. Decyzję tę podał se­
nator Yandcnberg po odbyciu na

i zwyczajnej
WASZYNGTON 

ski sekretarz stanu Marst 
mawiał do gubernatorów 
nów Ameryki w poniedzi; 
czorem na tematy polityki zagra­
nicznej ze szczególnym uwzględ­
nieniem problemów europejskich.

Komitet ministrów 
do spraw kultury

rady mini- 
latwiouo sze-

WARSZAWA — 
odbyło się posiedzi 
strów, na którym 
reg spraw bieżących. M. in. pov
lano do życia komitet ministrów 
spraw kultury, mający na celu I 
ordynację prac rządowych i spo 
cznyeh na tym odcinku.

francuski wygasa w

W drugim dniu Zjazdu toczyła 
się dyskusja nad referatami, w któ 
rej zabra! głos witany burzliwymi 
oklaskami tow. Rusinek. Tow. Ćwik 
zreasumował dyskusję, po czym 
przystąpiono do wyboru władz i ■ 
uchwalono szereg wniosków i  rezc

p. Geralda Keitha, złożył w  pre 
zydiiim rady ministrów wizytę 
tow. premierowi Józefowi Cy­
rankiewiczowi.

stanie mianowany przez preze 
sa CUP-u jeden z wicepreze 
sów CUP-u.

Siatek wgledał w oowlctne
RZYM (PAP). Wczoraj w por­

cie genueńskim wyleciał w powie 
trze i w  ciągu 5 minut zatonął 
statek panamski „Vrissi”' o po­
jemności 440 ton. Dwaj maryna­
rze, którzy w chwili eksplozji 
znajdowali się na pokładzie, strą 
ceni silą wybuchu do morza, do 
znali tylko lekkich obrażeń.

Przypuszczają tu, że statek 
wiózł materiały wybuchowe, po-, 
licja odmawia jednak potwierdzę 
nia tej informacji



750 iysecy buły n ko w wiejskich sM i m u
k o s z te m  2 m i l ia r d ó w  840  m ilio n ó w  z ło ty c h

Szczecin za czasów Chrobrego
Wykopano sabyfki na Zamku Piastowskim

Zniszczenia wojenne wsi poi-.odbudowa gospodarstw, lecz 
skich w latach 1939—1945 obję Częściowe prace, mające ha ce»

2z ź górą 450 tyś, zagród uszko lu w dalszym etapie, pełną pro- 
zóńych całkowicie lub powy-l dukty wizację gospodarstwa.

źej 15 pfoc., có w przedwojen­
nych cenach wyraża się sumą 
2,464.273.000 złotych przedwo­
jennych, Suma strat nie obej­
muje budowli publicznych 
'szkoły, óśródki zdrowia, siero­
cińce, leśniczówki itd.ji które 
stanowią do lS proc, podanej 
liczby strat,

De końca toku 1946 wydarto 
wane na odbudowe wsi około 
dwóch miliardów 340 milionów 
źł. ż kredytów skarbowych i 
gankowych,

W wyniku prac na przestrze­
ni 1945=46 odbUdOWafiO bkOło 
750,000 budynków, obsługują­
cych potrzeby zbiorowe, ż bez­
pośredniej Bbinocy Państwa ko 
rzystało ek. 100.Q0o gespe- 
darśtWi ż pOśredbiej 150.006 §0 
SpódąrśtW, Czyli łącznie przy­
stąpiło do odbudowy 250.000 
gospodarstw,' Nie jest te pełna

W zakresie akcji barakowej 
dostarczono w teren, ok, 10/tys, 
izb mieszkalnych, 1.700 izb dla 
szkół, ośrodków zdrowia i dzie- 
cińców. 100 sztuk magazynów i. 
baraków na wytwórnie budo­

wlane
Państwowy plan Sfinansowa­

nia inw^stycyj w r. 1947 pod 
nazwą: „Zagrody Wiejskie" 
wyraża się kwotą 2,421.000,000 
złotych:

Odbudowa Wsi ma również 
na celu osiągnięcie peinej zdol 
ności produkcyjnej gospo­
darstw rolnych w Polsce.

Delegat Muzeum Archeologi­
cznego w Warszawie mgr. Wie- 
ezorowski od paru miesięcy 
przeprowadza prace badawcze 
na Zamku Piastowskim w Szcze

Wstępne wykopaliska na 
dziedzińcu zamkowym zdają się 
potwierdzać hipotezę, że na 
skarpie odrzańskiej, gdzie 
wznosi się obecnie Zamek

To nie jest konferencja europejska
Prosa rodrtecka o oorodoUsarh po-ytkith

MOSKWA. — Wszystkie pogorszenie humorów uczestni- 
dzienniki moskiewskie stwier- ków narady, 
dzają, ze fezpeezęle/ w sobolą ‘ '
narady p a ry sk ie j nie można  
żaden Sposób nazwać konferen­
cją europejską , g d y ż  Wiele 
pań s tw  europejskich odm ów iło  
w niej udziału, puste miejsca 
za stołem óbfad wpłynęły 
jak pisże prasa radziecka — na

Grecka Jnpanka“ na rlemokraiów
b y li uzgodniona z An»lnsasanil

MOSKWA. — Agencja Tass 
donosi z Aten, że w eatej Gre­
cji w da/śżyffl Sićfffli ódbyW Sjtt 
się  m asow e  aresztowania. Ogół 
na liczba aresztow an ych  osób  

, jest niezftBRd:

Opublikowane bawieni jedy- 
mśpiWśtę osób aresztowanych w 
Atenach, w Pireusie i na przed- 
mieściacn Aten,

Wszystkich aresztowanych 
wystano na skalistą wyspę psy- 
latia, gdzie, przebywają w po­
twornych WafUfikach, pozba­
wieni strawy i Wódy. Część are 
sztowanych przewieziono na 
wvsb§ tkaria.

wedle doniesień prasy, licz­
ba óSÓb, aresztowanych W Salo­
nikach, sięga 1.200, Ponadto'se- 
(ki demokratów aresztowano w 
ciągu ostatnich ii dni W mia­
stach prowincjonalnych i-inios,
Kawalla, Drania, KsaHti, Patras 
i w  itiflycfi,

oazety greckie ootiblikowa- 
ty oświadczenie ambasadora d= 
merykariskiego Mac Vigb'a. zło 
żonę kilku kóreSOOfidentom za­
granicznym, Ambasador stwier 
dził. że Premier Maxiińos Doin­
formował go o zantierzoHei ak­
cji rządU greckiego ha tVOZ'śń 
nrzed iei rozoóczeciem, Afflba-

nowin y
LITERACKIE

Ptitzfci dia m
1. . .  hoidonek

w Lublinie bawiła delegacja 
Międzynarodowego Czerwonego, przerywa 

Ż u: asńhaJa Jj. | j--,,. -' ......

sador amerykański oświadczył 
na te premierowi, że te jest je­
go własna sprawa, Niemniej je­
dnak porozumiał się ,ż6 SWOiffl 
rządem w tej sprawie i otrzy­
mał odpowiedź, że akcja, która 
ma być podjęta, ifla ha Celu do­
bro Grecji,

Agencja Tass cytuje również 
oświadczenie wicepremiera Ve- 
nizelosa, iż dokonane tireszto- 
w ania uzgodnione b y ły  uprzed­
nie i seiusżmkemi angio-nme- 
■ykeńskifhi.

Niedzielna ,,Prawda'1 stwier­
dza, że nieobecność szeregu 
państw w Paryżu skłoniła agen­
cję „brance Presse" do ostroż­
nej i powściągliwej oceny per­
spektyw konferencji paryskiej, 
Agencja ta już w pierwszym 
dniu obrad zmuszona była e- 
strzedz swych czytelników 
przed zbytnim optymizmem 
przyznać, że niedbecńOść szere­
gu państw na konferencji 
zmniejsza Szanse jej poWOdże-

Pfasa radziecka podkreśla fla 
lej, że wśród uczestników kon­
ferencji paryskiej zaledwie po­
łowa państw walczyła przeciw­
ko Niemcom. Włochy i Austria 
Walczyły po stronie Niemiec. 
Turcja itn pomagała, a stahoWi- 
sko Portugalii i Irlandii wobec 
Niemiec również jest dobrze 
znane,

i te w łaśn ie  państw a —  p isże  
„Prawda" — mnie teraz — w e ­
dle określenia Bidnull — poio- 
•ye kres anarchii w  E uropie  i

eć  praw o  „w ypow iada-  
ż im ieniu ća iej Europy!'

istniała W zamierzchłych Wie­
kach obronrte grodziszcze.

Na głębokości 20 cm. znale­
ziono plerWsże Zabytki z okre­
su wcźesfio-histoiycznego, ko­
ści zwierząt (tomowych i leś­
nych, fragmenty naczyń glihia 
nych, nożyki żelazne oraz sze­
reg drobnych przedmiotów z 
brązu. Fragmenty naczyfi §ą ty- 
powymi okazami ówczesnej ce­
ramiki słowiańskiej Pomorza 
szczecińskięgb.

Odnalezione przedmioty po­
chodzą z X i XI w., to jest z o- 
kresu panowania pierwszych 
dynastyj piastowskich i ścisłej 
przynależności Pbfttofza ŚżCZe- 
Cińśkiegó flo Polski,

Odnalezione zabytki oddane 
zostały do muzeum miejskiego.

Broń amerykańska
ju i  płynie do dreeti

NOWY JOftK, — Przedsta- 
iciel komitetu łtofflocy amery 

kańskiej dla Grecji Dwigtn 
Griswoid oświadczył w sobotę, 
że pierwszy transport broni i 
żywności wartości 35 milionów 
dolarów jest juz w drodze do
Grecji,

Transport len zawiera m. in. 
lekkie działa górskie, broń ma­
łokalibrową, amunicję i samo­
chody tieżarowę,

GfiSWOld podkreślił, iż Sprzęł 
len Matmie oddeny armii prec- 
ktei de W iki przeciwko pow- 
stancom.

2S milionów złotych grzywny
płacą spekulanci w eiąfcu ty lko  jedriejfo tygodhia

B u r m a  d o m a g a  s « 9
rtifcpod le g ło ś ,1

LONDYN. — Jak donosi a-ldzy pow stańcam i a oddziałam i 
gehcja.Retiłerd Z łłangoori, mi-1 rżgdow ym i w górach Gromińos, 
toster rządu tymczasowego i i W walkach tych -  jak gtósi ko 
przywódca ludowej partii wol-jmunikat ministerstwa wojny — 
hości U-Aung-San oświadcżyl Bierze Udział 4 tysiące powstań 
w niedzielę, ze flurma.domaga!cow, którzy, wykorzystując do-
się całkowitej nicnodieglośc 
W żadnym wypadki! Hffl Zgodzi 
się na to, by zostać dommitim
brytyjskim,

MOSKWA, Agencja Tass 
donosi z Aten, że od 27 czerw 
CO ZOCieli/e Wdiłłl foczą Się /nie­

godne w arunki terendW g, Sta­
wiają śllhy opór oddziałom rzą 
tiowurn. .

Walki toczą się również na 
pólwysnie Peloponeskitn oraż w 
noindhiowej części Gfecii środ­
kowej,

t a S f j f f l T i l

„w ierzę  w s o c ja l iz m '- lepszym lago słowa znaczeniu)

BERnARD Shaw jest juz bar- Bernarda Snawa de pewnej, nie- 
dźb Starym człdwigkićrń. Wi-' >y- -I łUż-

Ozial juz bardzb wiele W swym ży ,! Wolę Sobie ja żafcytówać- sadzać, 
i bStdtnib. rzadko już tylko j -n-'\vcn Shawa

. Ehienholda i Muellera. eelem] uzyskać audiencję’ w Białv\ .. . , 
przyjazdu delegatów było d a s ta r - ihui, niż-u Wielkiego Starca. Ostra wg, . 
czenie jeńcom WOJgAhym niemiec lOdjłMWę Udzielił fffi' BStdtflib Ha- znaidUje 
kim — paczek żywnościowych i Wet tak  pbWaZnCj Organizacji, ja ,
cdźiezowyćH... ka jest kongres młodzieży, kiery nym iesi

Korzystając z pobytu w Lubb-I zwrócił sic do niego o wysuwowa iw h k '-
-nie, goście ZWiedżili były bbóz ńie do młodych ludzi całego świa 

i  ta  kilku słów. Shaw odpowiedział,
|  organizatorom, ze wszystko, co'

koheentracym- i muzeum 
Majdanku, w którym magii Się 
przekonać a pbtwbrnyćH zBtod- 
niaeh, dokonanych prźCz Klgm- 
cóW ha przedstawicielach 22 HafO 
dów, więzionych na Majdanku,

miał do pbWiedźehia. napisał już -Jednaki 
W swoich, dostępnych dla kd'żdt>-1 RulW-rtr i 
go książkach.
' ,tednak.

i 'm i lego za zie 8dv snaw dowie- 
i jest d--ial s-p  żp ir-so interlokutor od- 

00  latu  je do AfflprVki wVrsW' ftha= 
ogromnv kontynent 

p na drortZe. która ośla 
‘dziś dó tt>szvzmu ias 

m jest, że coś podobnego ozna 
nom- uńHikw uniwersalne nie- 
:zęśeie Wiemy, co rnaCz.y- fa- 
’zm i wje o ty.rti bardzo dObCze 

Bernard Shaw-
ad'

z rozmów, przeprowadzonych wiele efennyeh rzeczy do zakomu 
z drem EBrenhoiaCffl i p. MUelU- ńikowania światu Wybitnemu poi 
rem wynika, żę nie byli przed j Skiemu publicyście' i jednemu ? 
przyjazdem do dolski całkowicie i PicrWszW1

izmflWC Za,Wiat Wiolfelę 
go triandc/vka w ćo on Bernard 
thaw osobiście wierzy có urahu 
rt świata sh«w odpo-
ripdział mhieiwieccj tak,

..Widzi Pan1 Jestem jUż starym 
człowiekiem Zawsze powracamy

się jednak ..sprowokować'1 {W Hńj Bet tCgb ja WlCrżę W BhfcjallZW'

Ostatnio komplety orzekają­
ce Komisji Specjalnej wymie­
rzyły kupcom-spekulantom ka­
ry grzywny, których łączno su­
ma z jednego  ty lk o  tygodnia  
sięga 25 mii-. Zł.

Skierowano do obbZOW pracy, 
lub też ukarano grzywna nastę­
pujących spekulantów: Edwar­
da Kryślaka, b. kierownika 
młyna w Mochołowie, za nie­
prawidłowy przemiał dla celów 
snekulacyjnych — ha dwa lata 
obozu pracy, Feliksa KwialkOW 
skiegn, kierownika składu „śpo 
mm" w Dębnie za chaotyczną 
gospodarkę, umożliwiająca na­
dużycia i tolerowanie spekula- 
cyj u podwładnych — nS dwa 
lata obozu pracy. Antoniego

Sajnę, kierownika Spółdzielni 
spożywców w Piastowie, Jana 
Pahfila, urzędnika'tejże spół­
dzielni, za uprawianie spekula­
cji — prżesłano obu do obozu 
pracy na okrfes dwóth ląt każ- 
dęgó. Juliana Kwapińskiego, 
konwojenta z Gdyni, ża bezpra­
wne zerwanie plomby z konwo­
jowanego wagonu j sprzedaż
ok. 500 kg pszenicy ... na 18
miesięcy, źa współudział w po­
wyższym przestępstwie powę­
drowali również do obozu Hu­
bert Wietrzyk — kupiec z so­
snowca i Kazimierz Warzęcha 
— urzędnik „Spotem" w Kato­
wicach -- na okres 9 miesięcy 
każdy.

Które kategore 
robotników powterschniowych
utrzymają prem 'e za nieopuszczbne tłmówk

Jak pisaliśmy w Uutnerże nie­
dzielnym. Komitet Ekonomicz­
ny prźy Radzie MittiStróW pO- 
wziął uchwalę o premiowaniu 
górników, którz,y w ciągu tygo­
dnia me opuszczą ani jednegb 
dnia roboczego.

Uchwała ta ma . na celu 
zmniejszenie dotychczasowej 
lości opuszejonych przez ro­

botników dniówek otaz pre­
miowanie tych robotników, 
klórzy systematycznie wyko­
nują swą orącę.

Jeżeli chodzi o pracowni­
ków dołowych, to premia w 
Uostaci kg mięsa (rabahki) 
dółvczy wszystkich zatrudnio- 
hvcb w podziemiach kopalni 
górników,

Na nowierzephi zaś premio­
wani zostaną ci .pracownicy, 
którzy wykonu ią prace bezpo­
średni wiazacą sie z procesem 
Produkcyjnym,

Ustalone zostało, że Dremie 
postaoi oót kilograma mięsa 

no cenie urzędowe i otrzymy­
wać beda robotnicy, zatrudnię 
ni: na rampie, w sortowni, płu­

czce, przesuwami., przy pod­
sadzce, oraz- drzewiarze, górni­
cy szybowi i sygnaliści.

Jak już podkreślaliśmy pro­
blem opuszczania dniówek 
przez robotników nie tylko za­
trudnionych W górnictwie ale 
i w innych przemysłach stano­
wił zagadnienie, nad którym za 
StańaWiały. się Związki Zawo­
dowe, jak i kierownictwa 00-, 
szczególnych działów przemy­
słu.

Wydaje nam Się, że forma 
premiowania robotników gór­
niczych, będzie najlepszym ar­
gumentem w akCji likwidoWa- 
hia Zdarzających się często wy 
padków opuszCzahia przez, ro­
botników. dni pracy co prze­
cież nie poZostaje bez Wpływu 
ha proces produkcyjny.

RPOt.ńZIElfKhSC 
W  DEMOKRACJA

G OSPODARCZA
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Z r z ę d z e n i e  n i e  p r o w a d z i
d o  le p s z e g o  j u t r a

Setki tysięcy, jeśli nie miliony 
ludzi powtarzają co dzień pyta­
nie: Kiedy będzie lepiej? Nie tyl­
ko dziś. Dawniej też było to naj­
bardziej Interesujące zagadnienie 
kiedy będzie lepiej: I często wra­
camy myślą do tych okresów, 
kiedy również zadawaliśmy so­
bie nawzajem to pytanie, jako do 
,,dawnych dobrych czasów* 1'.

Bo ..lepiej" jest pojęciem wzglę 
dnym, Chcemy zawsze, żeby by­
ło „lepiej" w stosunku do chwili 
obecnej, nie pamiętając, że już 
jest lepiej w stosunku do tego, co 
było. Naturalnie, nie wszędzie, 
nie pod każdym względem, nie 
każdemu.

Ale też nie można mierzyć sy­
tuacji ogólnej — tylko swoją wła 
sną. Nie można mówić: „kiedy bę 
dzie lepiej", i myśleć tylko o tym 
„kiedy mnie będzie lepiej’".

To niezadowolenie z tego, tco

PRZEGLĄD
ZNOWU MORD

Prasa przynosi dalsze wiadomoś­
ci o masowych mordach, dokona­
nych przez bandy terrorystów. Pisa 
liśmy już na tym miejscu o Pucha 
czćwie, przytaczając uwagi na ten 
temat „Robotnika”.

' zbrodni mają również miejsce 
innych wsiach na naszej ziemi.

W związku z tym ,,Robotnik" pod

„Muszą nasze organy bezpie­
czeństwa wzmóc wysiłki, by za­
pewnić spokojny dzień i spokoj­
ną noc pracowitemu chiopu pol­
skiemu. Muszą wzmóc wysiłki, by 
ciemnym mocom bestialstwa, wy 
zwnlonego przez lata hitleryzmu 
a pielęgnowanego przez nienawi­
stną negację, nie pozwolić na mi­
nowanie wielkiego dorobku amne 
stii. Trzeba wnikliwie wejść — 
powtarzamy — w psychysocjalne 
tło ostatnich wydarzeń. Trzeba 
leczyć, ale trzeba i operować.

Cale społeczeństwo, a  przede 
wszystkim masy pracujące po­
móc muszą naszemu aparatowi 
bezpieczeństwa i wymiarowi spra 
wiedliwości -w tyeh wysiłkach. I 
zamilknąć winni ci, którzy miast 
pomóc w tym zakresie — szko­
dzą i  dyskredytują.

Często siyszymy skargi i narzeka 
nia na niedomagania ubezpieczalni 
społecznych. Wiele przy tym w 
tych narzekaniach jest racji, gdyż 
nie wszystko jeszcze w ubezpiecze­
niach zostało odpowiednio uporząd 
kowane.

Dlatego też KCZZ, chcąc aby Zw 
Zawodowe bezpośrednio intereso­
wały się tymi zagadnieniami, pole­
ci! utworzyć w każdym zarządzie 
Słownym oraz w każdej Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych, 
wydziały względnie referaty ekono, 
miczne.

Ostatni „Związkowiec” omawia 
obszernie zadania tych wydziałów
l referatów.

Zadaniem referentów socjalnych 
w nowoutworzonych wydziałach 
ekonomicznych jest wiaśnie na­
wiązanie ścisłej współpracy z u- 
bezuleezalniami społecznymi i ra. 
darni tymczasowymi.

Referent socjalny winien czu­
wać, aby ubezpieczalnie społeczne 
sprawnie wykonywały swe usta­
wowe obowiązki wobec ubezpie­
czonych. W wypadku drobnych 
zatargów, często wynikających 
na tle nieznajomości przez praco 
wnlków licznych przepisów ubez 
pieczeniowych, musi on likwido­
wać nieporozumienia, uciekając

jest dzisiaj, z tego co już zosta­
ło dokonane, ma dużą wartość i 
społeczną i indywidualną,. jeśli 
tylko nie zwyrodnieje w bezpło- 
dzie zrzędzenia. Niezadowolenie
— powiedzmy nawet — i niezu­
pełne zadowolenie z tego, co jest 
dzisiaj — jest jednym e. motorów 
lepszego jutra. Bo jutro zaczyna 
się dziś, powstaje z naszych prac 
i wysiłków wśród naszych trosk 
i  niepowodzeń.

Jeśli kto chce wiedzieć dokład­
nie, mierząe dzień i godzinę, kie­
dy będzie lepiej, dobrze-jest pójść 
do wróżki albo postawić pasjans, 
albo stukać w, nalco do trzech 
razy. Odpowiedź może być na­
wet trafna, niestety, niewiadomo 
tylko, kiedy jest prawdziwa, a 
kiedy nie.

Bo .•leniei1” orzecbndzić ia sen
— niesposfrzeżenie. Najprzód ro­
bi się mniej czarno, potem szaro,

się do wyjaśnień lub interwencyj 
w  kierownictwie ubezpieczalni.

Aby ubezpieczenia społeczne, 
mogły wypełnić ogrom nałożo­
nych na nie ustawowych zadań, 
powinny mieć zapewnione dosta­
teczne środki finansowe. Obowiąz 
kiem więc referenta socjalnego — 
jest dopilnowanie, przy pomocy 
oddziałów terenowych związków 
zawodowych oraz rad zakłado­
wych — aby zakłady pracy bez­
względnie wpłacały w terminach 
ustawowych składki do kas ubez 
pieczaiń.

Referent socjalny winien zapo­
znać się z przepisami ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznym aby tym 
lepiej mógł wypełniać swą poży­
teczną funkcję dla dobra współ­
towarzyszy pracy i idei ubezpie­
czeń społecznych. W najbliższej 
przyszłości, przy współudziale Za 
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
będą zorganizowane kursy dla 
tych referentów, na których słu­
chacze — członkowie związków 
zawodowych — będą mogli pogłę 
bić swoją wiedzę z dziedziny ubez 
pieczeń i przygotować się do od­
powiedzialnych prac w terenie.

A pracy z tej dziedziny w tere­
nie rzeczywiście jest wiele. Zda­
rzają się często wypadki,, że ubez 
pieczeni, członkowie związków za 
wodowych, w razie potrzeby uzy 
skania jakiejś porady, czy też wy 
jaśnień w sprawach ubezpieczeń, 
nie mają się na miejscu do kogo 
o to zwrócić. Zmuszeni są więc 
udawać się do odległej nierąz 
ubezpieczalni i tracić z tego po­
wodu cenny czas”.

Te zadania właśnie mają spełniać 
wymienieni wyżej referenci socjal­
ni.

W hołdzie bohaterom
ooleęlym w wol<e z N'em<am:

OLKUSZ (kj). Przed trzema 
laty grupa partyzantów, człon­
ków PPS z okolicy Chechla w ol­
kuskim, dowodzona przez kpt. 
Woźnicę (ps, „Hardy") natknęła 
się po akcji W miejscowości Bo­
jec koło Chechla na wojsko i żan 
darmerię niemiecką, bięrącą u- 
dział w dużej óbławie.

Otoczeni ze wszystkich stron 
partyzanci stoczyli z wrogiem 
śmiertelną walkę, zanim wydo­
stali się z „sieci". Pięciu towa­
rzyszy poległo, a kilkunastu zo­
stało rannych. Z zemsty Niemcy 
podpalili Bojec (kilka domów), a 
ludność wystrzelali.

Dla uczczenia pamięci bohate­
rów odbyła się we wsi Chechło 
uroczystość żałobna, tj. nabożeń­
stwo, przemówienia i złożenie

wreszcie widno. Ale bardzo trud­
no jest zauważyć, kiedy to przej­
ście następuje. Dlatego to pyta­
nie: kiedy będzie lepiej oznacza 
właściwie co innego. Oznacza py­
tanie: co musi się śtać, żeby było 
lepiej? Jakie ku temu są ootrzeb 
ne warunki? Co trzeba robić że­
by* było lepiej? A przede wszyst­
kim, czy nie jest tzw. „urzędo­
wym optymizmem” . mówienie o 
„lepiej" właśnie dzisiaj, kiedy sto 
imy wobec skutków klęski powo­
dzi, wobec ciężkiego przednów­
ka? Otóż nie. to wcale nie jest 
„urzędowy”, ani żaden inny op­
tymizm, tylko przypomnienie 
faktu, żg trudności tak samo prze 
mijają, jak powodżenie, „gorzej” 
— tak samo jak „lepiej”.

Dalej zaś: kto ma co zrobić, że­
by było lepiej Rząd? Owszem, 
Rząd też. Ale nie można przecież 
myśleć, że „lepiej" przyjdzie 2 
zewnątrz, że będzie darowane, że 
różne instancje I różni ludzie obo 
wiązani są do troszczenia się, że­
by było lepiej, tylko — nie my.

„Lepiej” każdego z nas zależy 
od warunków ogólnych i ód na­
szej indywidualnej wartości i za- 
radczości. Te znowu warunki 0- 
gólne też nie tkwią w jakieś mgle 
„czynników miarodajnych”, tyl­
ko stwarzane są przez nas sa­
mych, naszą pracą I naszą posta­
wą. Dlatego też ten, kto myśli tyl 
ko o swoim własnym „lepiej” i 
opiera je np. na nadużyciach wo­
bec Skarbu Państwa albo na nie­
sumiennej pracy, nie buduje 0- 
wego „lepiej" na trwałym funda 
mencie lepszych warunków ogól­
nych, powszechnych. Możnaby 
go przyrównać do człowieka, któ 
ry wiązi na drabinę pozbawioną 
podpórki. Nie do utrzymania są 
„wysnv szczęśliwe” na dłuższą 
metę.

Oczywiście jest rzeczą zrozu­
miałą i słuszną, że jednemu po­
wodzi się lepiej, a innemu znów 
gorzej, że jeden ma większe do­
chody, a inny znójy mniejsze, że 
nie wszyscy są pod jednym stry- 
chulcem. Ale prawdą jest rów-, 
nież, że wszyscy jesteśmy soli­
darni w naszej sytuacji gospodar­
czej. Dlatego właśnie nie można 
troszczyć się tylko o „swoje”, 
lepiej. Dlatego nie można tylko 
brać, nic nie dając,. Dlatego nie 
można żądać, do niczego wza- 
mian się nie zobowiązując.

„Lepiej” niekoniecznie zaczyna 
się od nas. Czasem od sąsiada. 
Ale jeśli moim towarzyszom, ko­
legom, znajomym nie powodzi się 
lepiej, to małe są szanse, że wła­
śnie mnie będzie lepiej.

No, ale kiedy wreszcie będzie 
lepiej? Pod jakim warunkiem? 
Odpowiedź jest bardzo prosta i 
narzuca się sama: trzeba więcej 
wartości wytwarzać niż się j

wieńców na wspólnym grobie oraz 
akademia w Domu Ludowym.,

Uroczystość ta była również 
połączona z tragiczną śmiercią 
miejscowego wybitnego działacza 
tow. Piotra Toboły (ps. „Popiel").

W obydwu' uroczystościach bra 
li udział uczestnicy pamiętnej 
walki, I-szy sekretarz WK PPS, 
tow. poseł Sieradzki, kpt. Woźni 
ca i liczna miejscowa i okoliczna 
ludność.
® ® © @ ® ® © ® ® ® ® ®

żywa. Bo inaczej to, eo .jest, nisz­
czy się, maleje, pogarsza. I  jest 
gorzej.

Tę zasadę wsżyscy znają i ro­
zumieją. Tylko, że wielu ludzi u- 
waża, że obowiązuje ona jakoś 
„ogólnie", a nie właśnie ich. Nie 
mnie, nie ciebie, tylko tak... „w 
ogóle”.

Otóż nie. Nie „w ogóle”, lecz 
konkretnie każdego pracowni­
ka, każde przedsiębiorstwo. Jeśli 
przemysł będzie lekceważył zada 
nie produkowania możliwie naj­
oszczędniej, najsprawniej, wła­
śnie przez obniżenie kosztów wla 
sny eh' jeśli pracownik będzie w 
rezultatach swojej pracy dawał 
mniej, niż wynosi jego skromne 
nawet wynagrodzenie — to nie 
będzie lepiej.

Ale przecież oczywistym jest, 
że takie postępowanie, taka pr- 
ca byłaby nie tylko w skutka-b 
swoich szkodliwa, byłaby po '1 r • 
stu bardzo nierozumna. Toteż 0 - 
ma żadnego, rzeczywiście żadn- 
go powodu, żeby te błędy I b ' -1’ 
jakie musiały powstać w kra1" 
społeczeństwie, organizującym 
pośpiechu na nowo swojp • 
pc wojennych zniszczeniach 
ły wiecznie.

Nie będą trwały. Niepra"-' 
jeśt, że głupstwo jest wieczw 
bo społeczeństwo nie składa siy ■ 
przeważającej liczby głupców

Dlatego musi być lepiej. 1 be 
dzie. Tym prędzej, im prędzpt 
utrwalimy w sobie przekonań'" 
że zasady ogólne obowiązują c- 
osobiście.

X wossego s t a n e m i s f M i

Niedotrzymane obietnice
(h) Sprawa odbudowy gospodarczej jest tematem, który inte­

resuje omal wszystkie państwa. Nie tytko te, które w sposób wię 
cej lub mniej dotkliwy zostały zniszczone w  rezultacie bezpo­
średnich działań wojennych, ale również i te, które wprawdzie 
w wojnie udziału nie brały, ale musiały ponosić konsekwencje 
zaburzeń wywołanych przez tcojnę. Zainteresowane tym proble­
mem są nawet państwa, które na  wojnie robiły dobre interesy, 
jak Stany Zjednoczone i niektóre kraje Ameryki Południowej. 
Jedne państwa chcą odbudowywać swą gospodarkę w dosłownym 
znaczeniu tego wyrazu, inne dążą do uzupełnienia zapasów i po­
krycia-powstałych w czasie wojny braków, trzecie nie chcą utra­
cić zdobyczy z okresu wojennego, pragną utrzymać rozmiary 
zwiększonej produkcji i  poziom życia swej ludności.

Zdawałoby się więc, te  sprawa porozumienia, wspólnego pla­
nu i wspólnych wysiłków nie może nastręczać zasadniczych trud­
ności, a  tym czasem okazuje się, że powstałą tego rodzaju powi 
kłania, że w obecnym stanie rzeczy nie widać możliwości roz­
wiązań szybkich i skutecznych w skali ogólnoświatowej.

Do spraw ściśle gospodarczych wkradły się bowiem najroń- 
maitsze kwestie polityczne, stawiając problem odbudowy w pła­
szczyźnie czystej polityki. W świetle doświadczeń ostatnich k<jnter 
rencyj międzynarodowych widać wyraźnie, że państwo, które w 
poważnej skali mogłoby innym udzielić pomocy usiłuje zastrzec 
dla siebie prawo decyzji o najżywotniejszych interesach zainterc 
sowanych w pomocy narodów. St. Zjedn. pragną przy tej okazji 
zdobyć dla siebie stanowisko dyktatora w stosunku do in., który 
miałby prawo ograniczenia suwerenności politycznej |  swobody 
rozwiązań gospodarczych.

Takie podejście do zagadnienia jest specjalnie bolesne dla 
państw, które w toku wojny były wystawione na szczególnie po­
ważne zniszczenia. Przez szereg lat trwających zapasów wojen­
nych słyszeliśmy oficjalne i gorące zapewnienia na temat pomo­
cy w odbudowie. Wówczas, głoszone były hasła, że wojna toczy 
się w imię wspólnych celów, dla wspólnego zwycięstwa i dlatego 
też i  sprawa trudności i ciężarów powojennych musi być trakto­
wana jako problem, którego rozwiązanie będzie musiało nastąpić 
drogą wspólnego wysiłku.

Wydawać się mogło początkowo, że te zobowiązania, obietnice 
i  przyrzeczenia będą dotrzymane. Z inicjatywy wielkiego prezy­
denta Roosevelta powstała przecież UNRRA, oparta przede wszy­
stkim o zasoby materialne Stanów Zjednoczonych. Pomoc UNRRA 
była bardzo poważna i wszechstronna. Dostawy z tego tytułu dla 
Polski wynosiły w ciągu dwu lat ponad 480 milionów dolarów. 
Objęła ona nie tylko artykuły żywnościowe, odzieżowe i medyka­
menty, ale również pomoc dla przemysłu i  rolnictwa. Pomóc dla 
Polski w zakresie przemysłu i rolnictwa przeliczona na dolary wy 
raża się kwota ponad 170 milionów.

Pomoc UNRRA prowadzona w skali międzynarodowej wyni­
kała z zasad głoszonych w czasie wojny przez państwa anglifeas- 
kie. Przy udzielaniu jej decydowały potrzeby poszczególnych kra 
jów, a nie kalkulacje polityczne, była wyrazem dobrze rozumia­
nej wspólności zasług, wysiłków i interesów.

Dzisiaj obserwujemy odwrót od tych zasad. A zdawałoby się, 
że po wstępnym uporządkowaniu spraw gospodarczych w poszczę 
gólnych krajach współpraca powinna łatwo znaleźć odpowiednie 
dla wszystkich formy. Poszczególne państwa mają już opracowa­
ne dla siebie formy działania i zakreślone cele. W Polsce dyspo­
nujemy już trzechletnim planem odbudowy, w  zakresie którego 
nie ma żadnych tajemnic. Podstawowym celem do którego dąży­
my jest podniesienie na wyższy poziom naszego gospodarstwa 
narodowego i sztandartu życiowego naszoj ludności.

Deklarujemy wzajemność świadczeń. Pomoc UNRRA była 
bezpłatnym darem. Na cele odbudowy Polska podobnie zresztą 
jak i inne państwa, chce zaciągnąć pożyczki, oczywiście na wa­
runkach, które nie przekreślałyby zasadniczego ich celu. Nieza­
leżnie od zwrotu udzielonych kredytów każde z państw w miarę 
odbudowy swego gospodarstwa powiększałoby swój wkład w za­
kresie pomocy dla innych. Dzięki polskiemu węglowi już dzisiaj 
poważnie są złagodzone w Europie trudności w uruchomianiu 
i rozbudowie produkcji.

Dla pomyślnego rozwiązania jednak całokształtu zagadnienia 
odbudowy powojennej niezbędny jest nawrót do zasady współ­
pracy i wspólności celów, które obowiązywały w czasie wojny. 
Widomym znakiem tych zasad jest Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, celowo obecnie pomijana przy opracowywaniu form po­
mocy. Jedynie w oparciu o nią i zgodny wysiłek wszystkich na? 
rodów można zrealizować plany odbudowy powojennej.
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£ompa i v  listach do Kraszewskiego
rym wymusić spadek z zadłużone­
go domu, wyłącznie dla siebie. Lom 
pa jednak nie mając czasu przej­
mować się własną niedolą do koń 
a życia pracuje dla ludu śląskiego 
boleje nad jego krzywdą. W liście 
dnia 17 kwietnia 1862’r. pisze: 

„W Koźlu traci się polski język. Za 
pomnieli tam, że Koźle król Pol­
ski założył kiedy ze Zbigniewem 
walczył. Zadziwiłem się jacy tam

Listy Lompy do Kraszewskiego 
stanowią na Ogól korespondencję ze 
Śląska przeznaczoną dla prasy za 
pośrednictwem Kraszewskiego. Jest 
w nich ■ sporo szczegółów autobio­
graficznych i lokalnych. Jak pisze 
Prof. Kazimierz Dobrowolski, sto­
sunki między Lompą a Kraszew­
skim zostały nawiązane prawdopo­
dobnie. dopiero około roku 1859. W 
okresie tym Lompa cierpiał niedo­
statek i  chorował. W styczniu 1860 
roku przeszedł silny atak apoplek- 
tyczny. Kraszewski odnosił się do 
Lompy Życzliwie, wspomagał go pie 
niężnie, z korespondencji jednak 
śląskich korzystał dowolnie i w  o- 
graniczonej mierze, podając je  w 
streszczeniu w redagowanej przez 
siebie. Gazecie Codziennej, ' potem 
Polskiej.

Dobrowolski tłumaczy to faktem, 
że Warszawa miała mało zaintere­
sowania dla spraw lokalnych Ślą-

Korespondencję Lompy z roku 
1860 charakteryzuje motyw skargi, 
który przewijał się nawet w  nieh- 
cznych prostych wierszach pisanych 
pod koniec życia. Np.:

..Zegnam was Muzy, życia me­
go towarzyszki

I  was miłych pogardzanych,
śląskich Polaków".

„Ze mych ziomków kochałem, 
ót — ledwie już dycham.

Za to że ugór ich czyściłem
z ostu i głogów

Dziś pod jarzmem nędzy, niedo 
statku, z głodu usycham”.

Pomimo - ustawicznych trosk i 
kłopotów; Józef Lompa ani na chwi 
lę nią„u§ta)e w walce o 
Śląska, nie mając nawet tego opar 
cia, które każdy człowiek ma w 
Todzinnym domu. Jak  każdy So­
krates tak i on znalazł swoją Ksan 
typę, którą znów trudno winić 
ło, że nie umiała dać sobie rady 
troskami domowymi i z sześcior­
giem własnych dzieci oraz z polo- 
,yą tuzina z pierwszego małżeństwa 
męża. Dla materialistki, pełnione 
przez Lompę posłannictwo nauczy­
ciela ludu śląskiego było zwyczaj­
nym nieróbstwem, jak dowiaduje­
my się. z korespondencji. W liście' 
l  datą Woźniki. 29 września 186! 
roku dowiadujemy się nawet, że żo 
na Lompy przerosła miarę zwykłej 
megery domowego ogniska. Z po­
minięciem dzieci starała się

są nieprzyjaciele Polaków. O Gli­
wicach wspomina w  tym liście: 
„Lud mówi tu  dosyć dobrze po poi 
sku. dlatego też na szyldach skle­
powych obok niemieckich i polskie 
są napisy, lecz zrażającą ortografią 
podane”.

W listaoh Lompy do Kraszewskie 
go znaleźć można również cenne 
źródła do dziejów odrodzenia na­
rodowego na Śląsku z mało opraco

Rola knbiely w k o t a  dnia n d a in ie p
Kultura dnia codziennego to 

bardzo specyficzny lecz i bardzo 
ważny odcinek w naszym ogól­
nym dążeniu do podniesienia kul 
tury narodowej. Wiąże się on 
zresztą bardzo ściśle z kulturą o- 
sobistą jednostki oraz z kulturą 
najmniejszej komórki społecznej, 
jaką jest rodzina.

Na tym właśnie odcinku zasad- 
icze miejsce postępu w dziedzi­

nie kultury życia codziennego zaj
muje kobieta.

W pracy codziennej nad usta­
laniem poziomu kulturalnego ży­
cia rodzinnego najistotniejszym 
pierwiastkiem jest nie słowo — 
lecz przykład. Nie na wiele przy­
da się utyskiwanie, zrzędzenie, 
wieczne karcenie i upominanie 
dzieci, wieczne pretensje i wyrzu 
ty pod adresem dorosłych domo- 
wńików czy członków rodziny. 
Często nawet skutek słów bywa 
nieoczekiwanie fatalny: swary, 
krzyki, protesty, wymyślania lub 
wprost ucieczka z domu...

I jakże wtedy wygląda ta nasza 
atmosfera kulturalna? Jakże wy­
magać od dziewczyny, by dbała o 
kulturalny stan pokoju czy mie­
szkania, by umiała odróżnić w 
największej nawet prostocie rze­
czy ładne od banalnych lub wstrę 
tnych, gdy matka, gospodyni lub 
starsza siostra — zagadawszy 
się z sąsiadkami lub zasiedziaw­
szy się u znajomych nie spełnia 
swych, codzienych obowiązków w 
kuchni, zapomina o przygotowa­

na czas posiłku, (sprzątnięciu i 
uładzeniu kuchni, powycieraniu 
kurzów lub upraniu firanek? Nie 
pomoże wymyślanie dzieciom za

zbyt głośne zachowanie się, za nie | 
uszanowanie starszych, za używa 

ie wstrętnych, wulgarnych słów 
przekleństw, skoro sama matka 
byle drobiazg wpada w złość, 

trzaska drzwiami, wymyśla i łaje 
sposób ordynarny, porachunki 
dorosłymi załatwia w obecności 

dzieci w sposób wyraźnie mówią­
cy o braku szacunku dla rozmów 
ców?

Jeśli wracający z pracy wnoszą 
na nogach błoto do mieszkania, 
jeśli mężczyzna bezmyślnie sypie 
popiół z papierosa na podłogę — 
czyż nie skuteczniej będzie pod­
sunąć szmatę pod drzwi do wy 
tarcia butów i byle jaką skorupkę 
na popielniczkę, zamiast zrzędze­
niem lub wymyślaniem wywoły- 
wać kłótnie i niesnaski?

Pamiętać musimy na co dzień, 
że dzieci są bardzo bystrymi ob­
serwatorami, że dla zdobycia w o- 
czach dzieci pewnego autorytetu 
i dla uzyskania stałego na ich psy 
chikę wpływu musimy starannie 
kontrolować swój każdy krok, 
ważyć każde słowo, umiejętnie ob 
myślać odpowiedź na każde pyta­
nie. Gdy raz dziecko schwyci mat 
kę na drobnym chociażby kłam­
stwie — wszelkie jej 'późniejsze 
strofowania i pretensje o kłamst­
wa z jego strony traktować będzie 
z lekceważeniem a nawet z wyraź 
ną ironią.

wanego okresu lat 60. Są w nich 
również teksty źródłowe historycz­
ne i literagkie. Zawarte w listach 
„Fragment polskich ustaw cecho­
wych miasta Wożnik z r. 1632 oraz 
„Życiorys organisty Mateusza No­
wackiego urodzonego w miasteczku 
w 1755 r. zmarłego w 1836 r.", są 
charakterystycznymi zabytkami poi 
szczyzny na Górnym Śląsku z 17-go 
i 18-go wieku. Oprócz tego znajdu

W sprawach walki z brzydotą, 
brutalnością i znaozną demora­

lizacją w życiu codziennym me­
tody nasuwa przede wszystkim in 
stynkt. Trzeba, mu jednakże dopo 
móc przez przemyślenia i przysto 
sowanie do okoliczności odpowie 
dniego postępowania.

Umiemy doskonale w rzeczach 
zewnętrznych z własnych pomy­
słów czy z naśladownictwa wy­
bierać rzeczy najładniejsze, naj­
milsze dla oka, najbardziej odpo­
wiednie dla naszego gustu. Posta 
rajmy się umiejętność tą prze­
nieść i na rzeczy wewnętrzne, 
skontrolujmy nasze życie codzien

i w ramach domu i rodziny.
Na tej drodze nie będziemy mia 

ły przeszkód natury/ materialnej, 
tak trudnych nieraz do zwalcze­
nia. Ale też nie będziemy miały 
łatwych sukcesów i efektownych 
zdobyczy — w postaci pięknej su 
kni czy modnej firanki. Nie, suk­
cesy nasze w pracy nad podnie­
sieniem poziomu kulturalnego ży 
cia codziennego nie będą ani wi­
doczne, ani też szybko dające się 
zauważyć. Będą może nawet wy­
magały od nas pewnych ustępstw 
i wyrzeczeń, przede wszystkim w 
dziedzinie powierzchownego i zbyt 
czasem wybujałego pędu do uży­
wania życia.

Ale będą miały olbrzymią wa­
gę w skali ogólno-narodowej, wć 
gę przede wszystkim w ocenie 
przyszłego pokolenia, które god­
n ie !  bez zastrzeżeń stanie w 
dżinie narodów na równym, wyso 
kim poziomie kulturalnym.

J . -Bułakowska.

jemy w listach ciekawą dla badacza 
gwary śląskiej pieśń: „Westchnie­
nia do świętej Familii” z kancjona­
łu spisanego przez Nowackiego o- 
raz pieśń „Zmiłuj się Boże”, ze sta 
rego rękopiśmiennego kancjonału 
Górnośląskiego". Dowiadujemy się 
z listów o mało, znanych pracach . 
Lompy jak: „Przysłowia śląskie, 
wiersze, prace historyczno-publicy- 
styczne, jak  np. „Wzajemność Sło­
wian”, a  także o trzech również nie 
znanych powiastkach ludowych: 
„Cudowne rządy Opatrzności” i „Mi 
lość pobożna”. Józef Lompa kocha/ 
nie tylko Śląsk ale i całą Polskę 
W liście pisanym z Wożnik dnia 30 
czerwca 1862 roku prosi pielgrzy­
mów idących do Częstochowy, że 
by „o lepszy byt Polski Boga bła­
gali". Jak  dowiadujemy się z inne­
go listu, Lompa z narażeniem na 
szykany niemieckie krzewi na Ślą­
sku piśmiennictwo polskie wśród 
ludu. Niemcy nakładają na niego ka 
ry  pieniężne.

W całej korespondencji uderza 
nieslychartie skromna i pełna pro­
stoty sylwetka człowieka, który po 
święcił siebie dla dobra sprawy. 
Można mieć pewne zastrzeżenia cc 
do wartości artystycznej niektórych' 
utworów Józefa Lompy, lecz nic 
można zapominać o tym, że pisał 
właśnie i  działał głównie dla tych 
odsuniętych od kultury polskiej 
dla których wysoki poziom literac 
ki i koturnowy styl by! niedostęp­
ny. O książkach jego można powie-' 
dzieć śmiało, że mówiąc stylem Mi 
clciewicza „zbłądziły pod strzechą”

O wierszach swych pisał: „Lubo 
w nich niewiele poezji ale zanadto 
dobrej chęci i  szczerej dążności mo 
jej’ (6. VI. 1862). Czując zbliżającą 
się śmierć zwierza się Kraszewskie 
mu: „Grób mój będzie w  przysionku 
kościółka , tutejszego ku południu. 
Nie stawiajcie mi pysznego pomni­
ka. Dosyć mi na tym kiedy będzie 
woźnicki kamień głazowy z napi­
sem: „Tu spoczywają zwłoki Józe­
fa Lompy”;

Nie spodziewał się,że odsłonięcie 
jego pomnika w  1947 r. w  Wożni­
kach, jego mieście rodzinnym, bę­
dzie narodową uroczystością na te' 
renie całego, polskiego już Śląska 
Nie spodziewał się, że imię jego bę 
cizie na zawsze związane z kulturą

O D Z Y S K A N Y
(FRAGW ENT)

Stary Wroniak widział, że z sy- 1 
nem dzieje się coś dziwnego. Już 
tydzień jak Stefan wrócił po ośmio 
letniej tułaczce, a jednak poznać 
było po- nim, że ciągle jeszcze iyje 
„tamtym” światem. Że tu mu wszy 
st.ko obce. -że nie potrafił powrócić 
do tego-co -pożegnał przed laty. Po­
wrócił — ale nie duchem. On, gos­
podarski syn, Wychowany na roli, 
ieden z najswarniejszych i najro- 
botniejszych chłopaków we wsi, o 
którym mówiono, że razem ze swo 
im (zamordowanym później przez- 
Niemców) bratem Antosiem potra­
fią zastąpić dziesięciu najlepszych 
parobczaków — „tacy robotni i zna 
jący się" —, dzisiaj nie zaintereso­
wał się sprawami gospodarskimi. 
„Straciła go ziemia, już on nie jej' 
— wydawał w myślach swój, osąd 
Stary Wroniak,. usiłując gospodar­
skim rozumem znaleźć sposoby, by 
odzyskać Z powrotem syna dla zie­
mi i dla siebie.

Ot I teraz, w czerwcowe gorące 
popołudnie, Stefan zaciągając się 
papierosem i przeglądając przywie 
ziony ze. sobą magazyn angielski, 
nie zdradzał najmniejszej ochoty

do dopomożenia ojcu i Hanusi z mę 
którzy po krótkiej przerwie 

obiadowej wybierali się znowu na 
pobliskie pole, gdzie od świtu ko­
sili koniczynę.

Stary Wroniak medytował przez 
chwilę, a  potem powiedział: Hanu 

a  idź,z Jankiem kończyć koniczy 
ę, a  ja  się wezmę za trawę w sa-
zie. Czas ją skosić.
Hanusia zdziwiła się, że ojcu przy 

pomniało się te trochę trawy w sa 
dzie, która nikomu nie przeszkadza 
ła, a  siana z niej też nie dużo bę­
dzie. Wyszła jednak z mężem są­
dząc," że ojciec chce po prostu od­
począć.

Po wyjściu młodych — Wroniak 
wyszedł również z izby i po kilku 
minutach wrócił z kosą. .Stefan cią 
gle jeszcze przegląda! angielski ma 
gazyn.

Stary chrząknął.
— A może byś i ty Stefan spró­

bował sobie przypomnieć robić ko­
są? — powiedział jakoś niezdarnie 
patrząc'przy tym w ziemię.

Stefan spojrzał na ojca, niechętnie 
przeciągną! się, ziewnął, wreszcie 
zdecydował się:

Ano, spróbuję. — Odwykłem- 
i te osiem lat... i chyba nie na 

wyknę z powrotem. I tak się wył 
bieram w przyszłym tygodniu do
miasta poszukać jakiejś miejiskiej 
roboty. T3m praktyka z kosą niepo 
trzebna... — zaśmiał się.

Stary nic nie odpowiedział, tylko 
otworzył drzwi i czekał. Kiedy wy 
szli, szybko wszedł do komory obok 
stodoły, wynosząc stamtąd drugą

Stefan wziął ją niezgrabnie do rę 
ki i spróbował czy ostra. Stwier­
dziwszy, że jest świeżo naostrzona, 
spojrzał podejrzliwie -na ojca i ru 
szyi do sadu.

Stary szedł za nim.
W sadzie było cicho i pachniało 

zielenią. Bliżej płotu czerwieniły 
się wśród gałęzi niezerwane jesz­
cze resztki czereśni. Tu w głębi roz 
siadły się poważne jabłonie. Niedoj 
rzałe jeszcze owoce odbijały jasną 
zielenią od ciemnych liści.

Trawa była tu Wysoka i szeleści­
ła pod stopami obydwu mężczyzn.'

— Może zaczniemy od tej papie 
rowki w  stronę stodoły — wskazał 
ręką Wroniak.

Stefan, milcząc zrzucił . bluzę i 
spojrzał na ciągnące się za sadem 
pola, złociejące w czystej, rozedrga 
nej od czerwcowego upału, powie­
trznej przestrzeni. — Przypomniały 
mu się zatrzymane w pamięci kra 
jobrazy północnej Francji.

Uchwycił drzewce kosy i zama­
chnął się mocno. Kosa zwinęła mu 
się w ręce, kalecząc tylko kilka 
żdziebeł trawy.

— Odwykłem — mruknął z pew­
nym zawstydzeniem.

Stary , nie odezwał się, Płynnymi, 
wprawnymi półkolami zgarniał o- 
strzem kosy trawę, pokładając ją 
w  równe, jednakowe warstwy.

Stefan splunął w  dłonie, zaparł 
się mocno nogami i odrzuciwszy tu 
łów do tyłu szerokim ruchem zato 
czył łuk kosą. Poszło. Trochę jesz­
cze nierówno, jeszcze mu drgało 
drzewce w dłoniach, ale za każdym 
zamachnięciem — robota szła mu 
sprawniej. Dawna wprawa przyby 
ła z pomoćą. Po chwili przerwał ko 
szenie, by ściągnąć koszulę, a po­
tem już pewnie, swobodnie, pełny­
mi ruchami — po gospódarsku za­
taczał ramieniem; ścieląc zielony, 
jaśniejący w  słońcu, dywan skoszo 
nej trawy. Raz — dwa, raz — dwa, 
raz — dwa.

Obok stary Wroniak posuwał się 
krok w krok zę Stefanem, spoglą­
dając od czasu do czasu na musku­
larną sylwetkę syna, w  którego o- 
czach pojawiło się to dawne skupie 
nie i spokój, jakie go zawsze cecho­
wały przy pracy jeszcze w tamtych 
młodzieńczych latach, kiedy to tak 
samo jak dziś — tyle, że jeszcze 
Antoś był z nimi — razem kosili 
wrali, młócili...

Kosy brzęczały cicho, metalicz­
nym dźwiękiem tłumionym szele­
stem opadającej trawy, Raz — dwa 
raz — dwa, raz — dwa.

Od dołu szedł odurzający zapach 
już nie trawy, a jeszcze nie siana. 
A zaraz za nim chłodna, wilgotna- 
wa woń ziemi. Tej samej, co wszę 
dzie, ą jednak innej.

I nagle Stefan pojął, że odzyska 
to co — jak mu się wydawało -  
utracił, to coś, co mu wyznaczali 
miejsce tu, a  nie gdzie indziej. Tak 
Ta ziemia była inna. Inna od da­
lekich piasków przemierzonych obo 
lałemi stopami, od błotnistych mo­
kradeł pogranicza holendersko- nie 
mieckiego,. od przeoranych gąsieni 
cami czołgów pól francuskich. Ta 
ziemia była inna. Pachnąca swoj- 
skością, urodzajna Chlebem codzien 
nym, wabiąca chłodem sadów, kwi 
tnąca błękitem niezapominajek. — 
czerwienią maków, soczystą ziele­
nią trawy... To była właśnie ta zie 
mia. Własna: Spojrzał na ojca i zo 
baczył go nagle inaczej, niż go wi­
dział przez te kilka dni po swoim 
powrocie. Nie był to już obcy, nie-, 
znajomy człowiek.' To by) ten sam 
krzepki, lekko pochylony ku przo­
dowi gospodarz, jakiego znał przed 
laty. To był jego ojciec..

Nie przerywając koszenia, Stefan 
odezwał się:

— No. jakoś mi idzie, Jtó-"  ....



I

Ile  ziarna zbierzemy tym robsit
Doskonale zbiory w ZSRR i USA 

Dobra sytuaca w Police — K eotko we Frandi i Wosiach
Jesteśmy już w okresie rozpo­

czynających się żniw, od wyniku 
których w dużej mierze zależy 
sytuacja żywnościowa świata 
w najbliższych miesiącach. Ocena 
obecnych żniw pozwala na wy­
ciągnięcie pewnych , wniosków, 
interesujących każdego szarego 
człowieka w każdym kraju.

Cechą charakterystyczną żniw 
tegorocznych jest kontrast mię­
dzy niektórymi krajami europej­
skimi, a dwiema potęgami zbożo­
wymi: Związkiem Radzieckim
i Stanami Zjednoczonymi. W ZS 
RR i USA zbiory zapowiadają'się 
bardzo dobrze, podczas gdy n. o. 
we Francji należy liczyć się ze 
spadkiem w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

FRANCJA: Sytuacja nie przed­
stawia się tu różowo, a nawet 
wprost ponuro. Mówią o tym cyf­
ry, ujawnione przez francuskie 
ministerstwo rolnictwa: w r. 1946 
zbiór pszenicy, która jest najbar­
dziej podstawowym ze zbóż we 
Francji wyniósł: 248.382.680 busz 
li, podczas gdy w tym roku oce­
nia się zbiory na zaledwie 
134.112.000 buszli. A więc różni­
ca -wprost kolosalna, wynosząca 
ponad 80 proc. Dla porównania 
z okresem przedwojennym i przed 
wojenną stopą życiową podajemy, 
że przeciętnie przed wojną dobre 
zbiory pszenicy wynosiły z górą 
•”16 781.150 busżli.

Lepiej przedstawia się zbiór 
wsa, który ocenia się

191.000 buszli, podczas gdy 
w r. i94& zebrano o 12 milionów 
buszli więcej. Na „froncie” jęcz- 

. mienia sytuacja jest podobna: 
konfrontujemy 15.43J2.000 buszli 
b r. 2^16.901.780 buszli zeszłego 
roku. Kiepsko wygląda zbiór ży­
ta: ponad 43 miliony buszli. I  tu 
deficyt w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wynosi ponad 20 milio­
nów buszli. Powyższy przegląd 
nasuwa przypuszczenie, że wiele 
politycznych posunięć Francji 
przebiegałoby inaczej, gdyby nie
trudna sytuacja w związku z 
ficytem żniwnym.

POLSKA: Źródła zagraniczne 
oceniają pozytywnie osiągnięcia 
rolnictwa polskiego. Mimo gor­
szych warunków atmosferycz­
nych eksperci brytyjscy stwier­
dzają, żę obecne zbiory w Polsce 
co najmniej będą równe zbiorom 
z roku ubiegłego, które zamyka­
ły się globalną cyfrą 4 milionów

Włochy: ■ 7,bior pszeni 
e w tym roku 5 ,mil'onów ton 

wiec 1.300 000 ton mniej, niż 
roku ubiśgłym Zbiory na Sy­

cylii i Południowych Włoszech 
17 na ukończeniu nie dały 

jednak spodziewanych rezulta­
tów. Zmniejszyła się również wy 
dajność pracy rolnika włoskiego. 
Deficyt zbożowy włoski zaciężył, 
nodobnie, jak I deficyt francuski 
nad polityką tego kraju.

ZWIĄZEK RADZIECKI: Po­
prawa pogody w czerwau. która 
nastąpiła na obszarze Europej­
skiej Rosji i Zachodniej Syberii

' wynie-

W sali konferencyjnej Domu 
Kultury OKZZ w Katowicach o- 
bradowała w dniu wczorajszym 
konferencja kobiet, aktywistek 
ruchu żawodowego, delegatek z 
oddziałów Związków Zawodo­
wych oraz z poszczególnych za­
kładów pracy z terenu woje­
wództwa śląsko-dąbrowskiego.

W konferencji wzięło udział o- 
koło 500 delegatek, które z zain- 

lowaniem wysłuchały refera­
tów: przedstawicielki KCZZ tow. 
Dobrowolskiej, przewodniczącego 
OKZZ tow. Beczały oraz tow. Ju-
zoniowej.

W referatach tych.poruszone 
zostały aktualne zagadnienia ru­
chu zawodowego i  udziału w ży-

my, czy za parę tygodni tok samo 
sobie damy radę z sierpem.-

— Jak to z sierpiem?
— No przecież żniwa idą. Będzie 

my mieli huk roboty.
— A  co to odmieniło ci się? Już 

się nie wybierasz na robotę do mia 
sta?

Stefan zaśmiał się szeroko, mło­
dzieńczo, jak za dawnych czasów.

— A po co mi to? Żle mi tu na 
naszym? Chyba się jeszcze nadaję 
na parobczaka dla ojca?

I mocniej zamachnął się kosą.
Stary mruknął pod nosem coś, co 

równie mogło uchodzić za ździwie- 
nie jak i za zadowolenie i  nic nie 
odpowiedział. Przystanął tylko na 
chwilę, otarł ogromną chustką pot 
z czoła, podejrzanie przy tym, ma­
new ru ją  koło oczu, po czym siąk- 
nąwszy serdecznie i  rozgłośnie 
wziął się zapamiętale do koszenia.

Za. chwilę zrównał się już ze Ste 
fanem, który go w międzyczasie wy 
przedził i  kosili już razem. Równo 
miarowo, rytmicznie. Ojciec z sy-

Czerwcowe słońce ogarnęło ich 
przez gałęzie gorącymi promienia­
mi i wyostrzyło na tle  zieleni sadu
dwa zacięte profile obydwu Wro-
niaków.

Od ziemi szedł coraz mocniejszy
'apach świeżej zieleni...

trzech najważniejszych zbóż pozwala oceniać jak najprzy-1 krajów deficytowych! Zbiór' ten 
Równie pozytywnie ocenia się i ty ln ie j rezultaty żniw, które! wyniesie około 420.000.000 buszli. 
Postępy w obsianiu terenów roi-iw h r a '" * U8a obfite ■ stosunko-1 USA, ej™ ...) amervkańscv li- 
nkzyd, Ziem. Zachorin.rh « , |e- ™  R M .  , ' 5 Z X r S S S S 4 5
szcze do niedawna bvło nrzed -rd|' vwaJą * 1 * * * * * * 1 pozostałych wiel- 5 . 5 . . .

nowatuiewania w polskie r '2 "  rezerwarńw zbożo
możliwości ,i krvtvki Dziś żród>a .z K" han'a  i Ukrainy, gdzie 
>b~ ' nr7vjm>rt»' że. «. olan »iewnv wykr

zbierzemv plon z
ikrów a wlec nowi 
iiana zwiększyła si ę w  ua|Uu.,ci -

lilionów akrów z rokiem ubiegłym istotny, co ui<
związek z rozszerzeniem obsza- 

:asianych o 25 milionóy

:bioramt. aczkolwiek ich optymi­
styczne oceny należy skorygować 
w związku z ostatnimi nowodzia- 
mi.' które dotknęły obszary rol­
nicze W każdym razie zbiór o- 
gó'ny pszenicy ma wynieść 
1.^00 OOO.OOO buszli. czyli 200 mi­
lionów buszli więcej, niż w zesz­
łym’ roku Dobrze stoją Stany 
Zjednoczone na „froncie pszenicz- 

■łąk i » «  Reuter wszystkie jnYBl “»  “ k dobrze natomiast
niekarnie n , terenie ZSSR ótrzł- ” zb'» Y ,b«j5
mały i i i  polecenie nastawienie K ty”  : dru» "  • ' 7 ’ “ iku i ' " 1" 8 
ale na pełny wypiek w zwiazk,, i “f  *le ®l«n,em eksper-
z przypuszczalnym . cilkowilym . P™wyz,za zeszłoroczny 
zniżeniem r.ejonow.ni. Chleba I z y t ..

iTen nadmiar wywołuje w
Kanada: Perspektywy zbiorów! n.ach Zjednoczonych obawę, 

są i w tym roku dobre i na ogól rynki amerykańskie będą zawało 
panuje przekonanie, że tegorocz-‘ne pszenicą i kukurydzą. Tłuma- 
ny zbiór osiągnie poziom z roku I czy to również w dużej mierze 
1946 Ma to szczególne znaczenie' ostatnie hojne, choć na razie na 
dla zbiorów pszenicy, którą Ka-1 papierze, oferty Marshalla udzie- 
nada eksportowała dotąd dotlenia pomocy Europie

,Phn!- 'i' ustalone óuanta Wzi 
> najmniej , ^ ói będ:

B brafli j f  p  ksbieiego Zui. M w i

w ojewództwa śląsko-dąbrowskiego
związkowym kobiet pracują­

cych.
Ponadto delegatom przedsta­

wiono w referatach obecną sy­
tuację międzynarodową.

W dyskusji zabierały glos po­
szczególne delegatki, wskazując 
na braki, spotykane w pracy tere­
nowej oraz wypadki nieodpowied 
niego ustosunkowania się do zaga 
dnień kobiecych w niektórych za­
kładach pracy.

Postulaty kobiet pracujących 
znalazły swój wyraz w uchwalo­
nej rezolucji. W pierwszym więc 
rzędzie kobiety pracujące zade­
klarowały czynny udział w sze­

Korzyści obrotu czekowego w PKO
Wygodne form y dysponowania rachunkiem  w  PKO

Obecna organizacja obrotu cze­
kowego PKO oparta została za­
sadniczo o wzory przedwojen- 
... -  które zdały egzamin i nie 
wymagają większych zmian. Na­
tomiast w obecnych warunkach 
gospodarczych wprowadzono pew 
ne nowe typy ‘ operacyj na ra­
chunkach czekowych, mając na u 
wadze konieczność szybkiego roz 
woju tempa wymiany towarowej 
' usprawnienia szybkości obiegu 
pieniężnego.

Każdy uczestnik obrotu czeko­
wego może w różnoraki snosóh 
dysponować wkładami na swym 
rachunku i to niezależnie od miej 
sca zamieszkania. Właśnie ważną 
fest rzeczą, by ci właściciele ra­
chunków. któr7v ipieszkaia zdała 
od oddziałów PKO mogli swobo­
dnie i szvbko dysponować swymi 
wkładami. Zagadnienie to nie na 
stręcza wiele kłopotów i trudnoś­
ci przede wszystkim dzięki szero 
kiemu zasięgowi aparatu technicz 
nego PKO, do którego włączone 

oprócz oddziałów i ekspozytur 
PKO — wszystkie placówki pocz­
towe.

Właściciele rachunków czeko­
wych, lokujący swe fundusze w 
PKO 1 mający swą siedzibę w 
miejscowościach ' w których nie 
ma oddziałów PKO — mogą ko­

rzystać z udogodnienia, polegaią| 
cego na posługiwaniu się tzw. po 
cztowymi czekami kasowymi na 
okaziciela, płatrymi w placówkach 
pocztowych, korzystanie z tego 
rodzaju operacyj jest analogicz-

do kasowych czeków na okazi 
cielą realizowanych beznośrednio 

kasach,tego oddziału PKO, w 
którym prowadzi się rachunek 
czekowy. Różnica polega tylko ma 
tym, że przy pomocy czeków ka­
sowych na okaziciela, w.'-asach 
PKO można'  podejmować dowol­
ną kwotę każdocześnie, nato- 

ist na pocztowe czeki kasowe 
okaziciela można podejmować 

gotówkę w urzędzie pocztowym 
wybranym przez kliehta w ściśle 
określonych i powtarzających się 
okresach. czasu z tym, że kwota 
jednego czeku nie może przekra­
czać kwoty 100.000 zl. Ilość jed­
nak czeków przedstawionych do 
wypłaty jest dowolna. Te ograni 
czenia — zresztą niezbyt uciążli­
we — są konieczne ze względów

i bezpieczeństwo obrotu.

PKO wprowadzając po wojnie 
ten typ czeków — kierowała się 
intencją stworzenia udogodnień 
dla swych klientów i pełnego wy 
korzystania możliwości, jakie dać 
powinien społeczeństwu obrót cze

AaIiaIaaŚa A ll I nt.li A , aI) nl.lt a fili A1.II, ÂlS z w ie  a l i w h w M

w górn ictw ie
W dniu wczorajszym w So­

snowcu w Górniczej Szkole 
Związkowej odbyło się otwar­
cie 14-dniowego kursu szkole­
niowego dla kobiet aktywistek 
ruchu zawodowego, kandyda­
tek do Rad Zakładowych.

W kursie bierze udział kilka­
dziesiąt kobiet z różnych o- 
środków górniczych, które od 
dłuższego już czasu biorą czyn 
ny udział w życiu organizacyj­
nym, a obecnie otrzymują pod 
stawowe wyszkolenie, które u- 
łatwi im wykonywaną pracę w 
terenie.

Otwarcia kursu dokonano w 
-obecności przedstawicieli za­
rządu głównego Centralnego 
Związku Zawodowego Górni­
ków tow. to w.: prezesa Szczę­
śniaka, wiceprezesa Mórgonia, 
sekretarza tow. Zdziąrka-Mir- 
skiego i kierownika Spećjała.

Inauguracyjny odczyt wy­
głosił tow. Zdziarek - Mirski, 
omawiając w nim aktualne za­
gadnienia społeczno - politycz- 

zadania kobiet pracu­
jących w dobie obecnej.

rokiej akcji walki ze spekulacją, 
wzrostem cen 1 nieuczciwym han­
dlem. Kobiety mimo, że zajęte są 
pracą zawodową stykają się rów- 

bezpośrednio z tymi zągad- 
eniami i ich udział w tej akcji 
iewątpliwie przyczyni się do u- 

zyskania pozytywnych rezulta­
tów. Kobiety rozumieją przy tym, 
że walka o uczciwy handel jest 
jednym 2 etapów walki o podnie 
sienie bytu mas, pracowniczych.

Tak samo kobiety doceniają 
swą rolą odnośnie aktywnego u- 
dzialu w realizacji trzechletniego 
planu 'gospodarczego, który gwa­
rantuje szybko odbudowę kraju, 
wzrost dobrobytu i niezależności
gospodarczej Polski.

Z drugiej strony, by te udogod 
hienia nie spowodowały strat dla 
właściciela wkładów no zrealizo 
wanie czeku bez pokrycia ltp„ 
PKO postawiła pewne warunki 
przy podeimowaniu cieniędzy za 
pomocą pocztowych czeków ka­
sowych na okaziciela. Kierowano 
Się tu przede wszystkim interesa

i klienta.
Każdy więc uczestnik obrotu 

czekowego, może korzystać z 0- 
mawianych czeków ' na, zasadzie 
zawartej umowy 2 PKO. W tym 
celu klient nadsyła do PKO od­
powiedni wniosek, w którym na­
leży podać, w jakim urzędzie po­
cztowym będą realizowane pocz­
towe czeki kasowe, w jakim cza­
sokresie, oraz przyjąć zobowiąza 
nie, że na rachunku czekowym 
musi być utrzymywane stale od 
powiednie saldo dla tych celów. 
Powyższe warunki, jako koniecz 
ne, stwarzają jednak duża wygo­
dę dla pewnej grupy właścicieli 
ra.ch-mków czekowych, którzy 
mieszkaią zdała od siedziby od­
działu PKO i innych banków, 
gdyż mogą oni bezpiecznie bez 
straty czasu i potrzeby udawąnia 
się <fo odległych kas bankowych 
-br^nonować swvmi funduszami i 
podeimować gotówkę w dogod­
nym dla siebie urzędzie poczto-

ZLIKWIDOWAC PLAGĘ „SPO­
ŁECZNIKÓW’

Na uwagę zasługuje również 
uchwała delegatek, zapowiadają­
ca, że wszczęta zostanie akcja w 
kierunku wciągnięcia szerszyćK'"' 
mas kobiecych do pracy w dżie- ’ 
dżinie organizacyjnej i społecŻHef/11

Natomiast kobiety pracujące 
wypowiedziały się przeciwko łą­
czeniu przez jedną osobę kilku 
godności społecznych. Ta plaga 
społecznic, które „pracują" 
jednocześnie w kilku instytu­
cjach, czy organizacjach znana 
jest w naszym żyeiu"społecznym 
nie od dziś. Dobrze się więc stało, 
że kobiety pracujące zapowiedzią 
ły walkę z tego rodzaju dzialaoz-

WIĘKSZY UDZIAŁ W RADACH 
ZAKŁADOWYCH

na konferencji omawia 
była sprawa zbliżających się 

wyborów do Rad Zakładowych. 
W nowowybranych radach kobie­
ty będą reprezentowane wydat­
niej niż dotychczas, również w 
tym kierunku zmianie ulegnie
praca Związków Zawodowych.

W zakończeniu rezolucji dele­
gatki aktywu kobiecego Zagłębia 
śląsko-dąbrowskiego opowiedziały 
się z uznaniem o decyzji Rządu 
polskiego nie brania udziału w 
konferencji paryskiej.

Kobiety polskie pamiętają bo­
wiem krzywdy wyrządzone Naro 
dowi Polskiemu przez Niemców i 
nie mogą się pogodzić z myślą,, że 
temu właśnie narodowi kapitali­
ści anglosascy pośpieszyć chca z 
pomocą w odbudowie gospodar­
czej.

Konferencja wysłała ponadto 
depeszę do ambasady francuskiej 
z okazji święta narodowego Frań 
cji.

Wczorajsza konferencja kobie­
cego aktywu województwa ślą­
sko-dąbrowskiego zorganizowana 
została przez wydział kobiecy 
OKZZ w Katowicach. Wydział ten 
prowadzi prace na odcinku kobie 
cym na terenie całego wojewódz­
twa.

W ostatnim półroczu wvdzia! 
zorganizował 6 Powiatowych Rad , 
Kobiecych i jedną Miejską przy 
Powiatowych Radach Związków 
Zawodowych oraz 5 Rad Kob'° 
cvch przy okręgowych zarządach 
Związków Zawodowych,
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W HOŁDZIE POLEGŁY
Zjazd Plakietowy A. P. w  oświęcimskim obozie śmierci

W sobotę wieczorem zdawało się 
że deszcz, który z ukosa tłuki o ma 
szty sztandarowe mety A. P. na 
Rynku krakowskim, zaciągnie sło­
tę niebo i w niedzielę. Dlatego też 
kierownictwo Zjazdu Plakietowe- 
go Automobilklubu Polskiego w o 
sobach komandora raidu inż. Kmi

Muzeum martyrologii 
otwiera oczy ua tragiczną prawdę.

' Foto M. Kieta

ty, sekretarza A. P, Kraków ob. 
Szwedo i inż. Szwenka z niepoko­
jem śledziło gęste chmury niesione 
porywistym wiatrem. Pogoda zda­
wała się usprawiedliwiać niezbyt 
liczne jak dotąd stawiennictwo 
członków A, P.

Tymczasem niedziela przyniosła 
słoneczną niespodziankę. Park sa­
mochodowy pod Ratuszem już wcze 
snym rankiem zaczął napełniać się

samochodami od nieskazitelnej Che 
vrolety do niepozornych, lecz spra 
wnych Willisów. Rzeźwy ranek i 
słońce przeglądające się w  lustrza­
nych szybach startujących maszyn 
dawało jak najlepszą nadzieję.

Po krótkich przygotowaniach do 
startu w czasie których na szybach 
maszyn pojawiły się biało-czerwo­
ne plakiety z napisem .,Zjazd Pla- 
kietowy do Oświęcimia” 12—13 
VII. 47. przy niecierpliwym dygo­
taniu silników ruszył wóz koman­
dora rajdu, wioząc wieniec poświę 
eony pamięci automebilistów poleg 
łych w oświęcimskim obozie śmieć 
ci.

Długi wąż samochodów prędko 
połykał przestrzeń. Na horyzoncie 
kominy „Dworów" powiązały niebo 
z ziemią. Za chwilę Oświęcim wy­
biegł przed czoło kolumny czerwie­
nią dachówek i uroczystą ciszą nie­
dzielnego przedpołudnia.

Ubiegła niedziela minęła w obo­
zie pod znakiem d.użej ilości wy­
cieczek. U wejścia stoi już kilka­
naście zaparkowanych wozów. U- 
czestnicy zjazdu wysypują się z 
maszyn i w  zwartej kolumnie dą­
żą w stronę Kaplicy, urządzonej'w 
tzw. „nowej łaźni” naprzeciw 
„Blockluhrerptube”. Czoło pochodu 
otwiera wspaniały wieniec dębowy.

Po krótkim nabożeństwie za po­
ległych w śmiertelnym wyścigu o 
wolność Polski i człowieka, człon­
ków Automobilklubu Polskiego od­
prawionym przez byłego więźnia O 
święcimia ks. mgr Skarbka, uczest 
nicy zjazdu udali się na blok U. 
blok śmierci, aby złożeniem wień­
ca i chwilą milczenia uczcić pamięć 
poległych kolegów.

Podwórze „jedenastki” wypełniło 
głuche milczenie, Dłonie podniosły

się do czapek i pilotek, salutując 
poległych męczenników. W mart­
wej ciszy o ceglastę ściany, nie­
mych świadków kilkuletniej trage 
dii, obija się przeraźliwy skwir ja

Samotne rachityczne drzewo zda się toczyć waikę o przyszłe dni — 
z kruszejącymi obeliskami kominów.._ Fot. Opoczyński

śkólek, które pod posępnym nawi­
sem dachów uwiły sobie gniazda. 
Dawniej ptak stronił od posępnych 
domów śmierci.

Ulicami Oświęcimia błądzi mart­
wa pustka i echo dalekich wspom­
nień, zaczajone w ciemnych oczo­
dołach okien. Czystość ulic , czyni 
wrażenie schludnego miasteczka. 
Dopiero muzeum -martyrologii ot­
wiera oczy na tragiczną prawdę.

W martwotę dziedzińców pomię­
dzy blokami wdziera się młodą zie 
lenią trawa, tocząc nieubłaganą 
walkę zę sypkim, żwirem. Pomiędzy 
drutami kolysze się na wietrze kwi 
tnący rumianek u stóp zastygłych 
w głuchej obojętności wież straż­
niczych. ,

Młode życie, które wbrew przesz 
łości wdziera się krzykliwą, zielo­
ną plamą pomiędzy czerwień blo­
ków, przesłania wstrząsającą wy­
mowę tamtych dni,,,

Inaczej jest w Brzezince, Posęp 
ne rzędy osmalonych kominów, 
szkielety drewnianych baraków, nę 
dza i przeraźliwy smutek równiny 
dalekie są od pozorów komfortu ka 
miennego miasta śmierci.

Ale i tu przesz ość cofa się przed 
J potężną inwazją kwitnącego rumian

I "

Łódź ma na,wię<e] 
m e»zkań«ÓB

i W chwili obecnej Łódź jest naj 
większym miastem w Polsce pod 
względem ilaści mieszkańców. W 
Wielkiej Łodzi zameldowanych 
by!o( 558.564 mieszkańców.

W stosunku rocznym na 1.000 
I mieszkańców Łodzi przypada 27 
narodzin i 12 zgonów, Liczba na­
rodzin wykazuje tendencję do sta 

Iłego .wzrostu.

ku i beztroskim nawoływaniem ku 
kulek w gąszczu zieleni nad ruina­
mi zburzonych krematoriów. Jedy­
nie tylko bezpański drewniak, zes­
chnięty na słońcu lub porzucona 
miska z zaskorupiałym śladem obo 
zowej strawy, może przywołać wiz 
ję przeszłości.

Samotne, rachityczne drzewo na 
milczącym cmentarzysku ludów 
zda się toczyć nieustępliwą walkę 
o przyszłe dni i lata z kruszejący­
mi obeliskami sterczących komt- ,

Przeszłość - jak gdyby zapadłą w 
ziemię przed nowym, idącym szero 
ką lawą zieleni, —• życiem. Jedynie i 
tylko • na ogromnym popielisku w J 
brzezinowym lesie, woda stojąca ' 

dołach spaleniskowych, marsz- . 
!C na powierzchni postrzępione ■ 

obłoki, wre niezliczoną ilością ba- i 
nlek gazu z rozkładających się nie ’ 
dopalonych zwłok. Ale i tutaj życie ' 
wtargnęło monotonnym „kumka-

iem żab.
Zmieniło się tu dużo. Pozostała . 

nieodmienna, nieodwracalna praw- 
o milionach, które oddały życie 
nowego człowieka, za nowy 

świat wolny od lęku, za człowie­
czeństwo wreszcie.

Opony samochodów roztrącają 
miałki piasek usiany gdzieniegdzie 
białym igliwem drobnych kości, na 
nieSionym z niedalekich kremató-

Czas wracać z powrotem. Szyk 
maszyn miesza się. Na rozdrożu odry 
wają się wozy katowickie, warszaw 
skie i poznańskie. Obok błyszczą­
cej zagraniczną świeżością Chevro- 
lety -pędzi skromna taksówka.

Dzisiaj Automobilklub przestał

być klubem zamożnych snobów, a- 
le jest związkiem wszystkich miłuj- 
cych sport automobilowy I<i ■ < 
ców. Dlatego też nic dziwnego, że < 
bok samochodów prywatny h i su 
żbęwych stanęli w zjeżdzie ti 
karze krakowscy, rezygnując 
dzielnego zarobku na mieście.

nic

Przeszłość
Jak gdyby zapadła w ziemię...

Foto M. Kieta

Tym pełniejszy był hołd złożony 
pamięci kolegów poległych w śmier 
telpych zawodach z przemocą hit­
lerowskiego faszyzmu,

Tym głębsze było znaczenie ma­
nifestacji Automobilklubu Polskie­
go Odrodzonej Polski Ludowej.

Mieczysław Kieta.

Pomiędzy drutami kolysze się rozkwitły rumianek.
Fot. M. Kieta

Bisty z Z ak o p a n eg oNAJZIMNIEJSZE MUZEOM EUROPY
W góry, w  góry miły bracie!
Zakopane czeka na Cię,
Przj/jnńe Ciebie szumnie, godnie -
Zostawisz tam nawet spodnie.

Tak kiedyś przed wojną pisał 
o Zakopanem jakiś złośliwy humo­
rysta, kpiąc na potęgę z poczciwego 
miasta Tatr, które onczas na wszyst 
kie możliwe sposoby, często wielce 
przemyślane, ściągało pieniądze ze 
swoich gości.

Dziś to „Kipiące skórę” Zakopane 
przestało istnieć. — Pulsuje ono in­
nym zupełnie życiem. W luksuso­
wych pensjonatach dostępnych nieg­
dyś dla garstki wybrańców losu, roz­
gościły się dziś Wczasy robotnicze. 
Zakopane roi się od tych co przy­
jechali naprawdę wypocząć i nabrać 
sił do dalszej pracy.

Oprócz tej całej plejady wyciecz­
kowiczów i wczasowiczów, żyją tu 
i chowają się nieźle tubylcy, kle­

piąc w  martwych sezonach biedę po 
plecach, jak kto umie.

ów  złośliwy satyryk zakopiański 
podpisujący się jako Wipcenty Ko- 
mispoj niezbyt szlachetnie postąpił 
ze swymi współziomkami nazywa­
jąc ich w swej „pieśni o Zakopa­
nem" po prostu durniami ichcesź się i 
spinać w Tatrów turnie nie zbłądź i 
wśród miejscowe durnie).

To, że jest w Zakopanem kliku 
a może i kilkunastu dziwaków i tro­
chę durniów temu nikt nie prze­
czy, gdzićż Ich pie ma, tym bardziej, 
że do tych drugich często faiićza się 
ostatnio i idealistów. itórzv. uparcie 
od wielu lat marzą 0 narkii nató- 
dowym w Tatrach mając oo każdej 
konferencji na ten temat, błogą n a - : 
dzieję. że może tuż. że może wresz- j

Tymczasem konforency) było już! 

ze setka. Najmniej 0(1 razy poprą-1

wlono statut, Tatry niszczeją a par­
ku jak nie ma, tak nie ma. Ostatnio 
zastanawiają się podobno kto obej­
mie opiekę nad przyszłym parkiem. 
Ale dość o parku narodowym, który 
powoli ale stale zbliżą się do urze­
czywistnienia (już ponoć nasze wnu­
ki uzyskają aprobatę tego planu), 

Zakopane prócz Tatr, które wiszą 
nad nim jak Komisja Specjalna nad 
spekulantem, ma wiele innych cie­
kawych rzeczy, Dlatego dziwnym 
jest, że ostatnia wystawa szkoły kl- 
limiarsko-toronkarskiej minęła ja­
koś na podgórskim terenie bez echa, 
A szkoda. Bo wystawa zawierała 
wiele ciekawych eksponatów tego 
przemysłu przy niskich cenach Wy­
jątkowo bogato zaopatrzony byl 
dział koronek, wykazujący dużą tech 
riikę uczennic połączone z wyczu­
ciem piękna Szkoła koronkarska 
założona niegdyś przez p. Modrze­
jewską j dra Chałubińskiego rozwi­
ja się bardzo dobrze, a ostątnio po­
wstały przy niej dział kiiimiarska- 
tkacki rokuje jak najlepsze nadzieje.

Tuż obok szkoły przemysłowej 
stoi budynek Muzeum Tatrzańskie­

go, gdzie raądzi, biega i króluje d r , 
Zborowski, najpoważniejszy dziś fa­
chowiec w sprawach regionalizmu 
tatrzańskiego, zwany często encyklo­

ped ią  Podhala. Uzupełnia on sw e1 
zbiory węsząo po całym Zakopanem' 

i za eksponatami, Chcąc dowiedzieć •
! się czegoś z historii Podhala najlc-1 
piej do niego szturmować. ,Nie je s t. 
to jednak tsk prostym złapać Dy-' 
rektora. Po' kilku nieudalych pró-1 
bach, przychwyciłem . go wreszcie 

I i zapytałem o Muzeum. — .
Zakopiańskie Muzeum miało wiele J 

szczęścia. Poza kilkoma przedmio- j 
lami i książkami Niemcy nie zilisz- I 
czyli tu nic, tylko dziś Muzeum dusi | 
Się już w swych murach, trzymając! 
połowę eksponatów w magazynach 
z braku miejscą.

Stan obecny uważać należy za | 
prowizorium dopóki Muzeum nie 
otrzyma nowego drugiego budynku, 
gdzie mogłoby normalnie rozmieścić, 
•swoje zbiory.

Niektórych działów jak dział tu- 
, rystyki i historii powstania Tatr nie j 
| dało się w ogóle stworzyć, mimo, ż e 1

eksponaty znajdują się w posiadaniu 
Muzeum.

Stary gmach ma jeszcze pawue 
braki. Nazwa najzimniejszego mu­
zeum Europy wisi jeszcze ciągle nad 
nim. Powód ,tej nazwy' to brafc 
ogrzewania centralnego, które przj, 
zakopiańskich zimach jest absolu* 
nic konieczne. Miej,my jednak na­
dzieję, że Muzeum utraci niedługo 
swą nazwę niezbyt zresztą chlehnĄ 
gdyż część robót instalatorskich zo­
stała już dzięki subwencji Minister­
stwa Kultury 1 Sztuki wykonana.

Pytam o frekwencję — bardzo du­
ża, znacznie większa niż przed woj­
ną. Masowy system wycieczek i wcza 
sów zapełnił Muzeum szeregami lu­
dzi, których żywo interesuje Pod­
hale. Czasem niestety aż tak żywo, 
że poszczególne eksponaty próbują 
poznawać namacalnie, co, nie trzeba 
dodawać, nie wpływa zbyt dobrze 
na ich stan (eksponatów, nie zwie 
dzających).

Kończę rozmowę i opuszczam 
gmach najzimniejszego muzeum Eu­
ropy, które czeka na nowe sale.
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Narodowe Święto Francji W walce ze spekulację

nie może braknac kobiet
Akademia Tow. Przyfaźni Polsko-Francuskiej I (k) Od miesiąca prowadzona dzialnośei za w alkę z drożyzną na

icsi bt-rp? Komisie Boecialhe Wal barki Społecznej Komisji Kontro 
W związku ' «e świętem na-Iprzekonaniu, że We żmygHdWała powąge SżCżególwe nas, Polaków, Jka zPdro.zyzną, spekulacją, lichwą li Cen należy uznać za niewłaści-

rodowym Francji — przypadają!1 
cym nu dzień 14-iipea odbył się 
w niedzielę w sali Związku Zaw. 
Literatów — staraniem Towa­
rzystwa Przyjaźni MsktpPraneu- 
•klej uroczysty poranek, na któ- 
lyni obecny byt konsul republiki 
francuskiej', członkowie towarzy- 
slw.i -okaz źapFOsźCfti goście.

W wygłoszonych referatach — 
Wojciech Nalanson, red-. Tufowicz 
i §. FiukoWSki dali analizę przy­
czyn promieniowania kullury frah 
cUSkiSj nd całą Ebrópę. Jeana  z 
głównych przyczyń jest f a k t  
żp myśl francuska, Opina Ziiwśżp 
świeżej, rewolucyjnej treści po­
zwalała na przezwyciężenie u- 
tartyph szablonów, schematów i 
form ułek — utrudniających po-

Myśł francuska jest potrzebna 
Europie, która jest jej głóWńyhi 
konsumentem. Stan  Francji po 
wójflih, oBecnie, umacnia nas w

; swego przodującegohowiska wśród- państw kU ltU nd fwfteuskiftj, z której tw órczość1 ̂ j a ^ ^ e s T l t M e  p ó d a w a h e ^  mała* g^Upfludż!,1 która by mogła 

twórczych, ani rezygnówść ń ie |naśza czerpała i czerpie bez k‘° ' i  w iSom cści społeczeństwa. opanować caty handel j  dać takie
tna powodu. Po wojnie pojawiło I rej niewątpliwie inaczej wyglą- 

prócź starych, znanych nam dałaby historia kultury nie tylko 
............................. Polski, aie też i eatej Eutbpy.

„  , , „  „ i rezultaty walki, k tó re  by  zadOWó
O słuszności walki nikt ze spo-1 j,} ^ żgd ( swjgt d rtc y

..................... , ..... r lecżeństwa nie wątpi. PanOsżeniei Dlfttea0 tdż apelujemy dó ćate-
W cZęśCi artystycznej a rty s tk i,się kupców Było zbyt krzyw<tóą-! SpOteCżeństwa aby W iMię b- 

TeatfU Miejskiego KWa stó jow -jce  dla świata prńcy. Nie zastana- * ,dobi.a pt7ytóW ż póńVótą 
śka, Siąśka, Halina M ikołajska! wiali się ońi nad tym, skąd świat- olan m do życia Społecznym 
odczytały utwory ezolowych poe- pracy, niedostatecznie w ynagra- ptónAisjÓFtt W Walce ze Spekulacją
....................................................  dzany, ma czerpać środki na o p ę l, zawiadamiało Ó każdym

dzenie niezbędnych swych i wyeadku póbiórftnia nadmiernych 
rzeb. Nie zadawalmali oni się u e z 'cgH „tźeź kUBćSWi a każdej SpetiU 
ciwym zyskiem. Należało kres te  ,acjj j ftieUtóćiW8Sei kUOLTkiei, 0 
mu położyć i Rząd uchwalając U= śptzódaży i nieujńWniń-
staw ę o zwalczaniu drózyzny W o -
broeie handlowym, wystąpił zde- kigj-ujemy yj BłefW8'źym
cydowartie przeciwko nieucżciWO gdyź 6fig
ści kupieckiej o „a i - .- Więcej ffiajd 9ó ćżyBićflla ż kUP'-

K rygier Agenorl Powołując do życia Społeczne ćafflj %§jatwia.jd'ć Codziennie ń!e 
Komisje Kontroli Cen nałożył na ,.dhe idku  y dja gospodarstw t

punktem 4 regułam i-; nie Obowiązek bezpośredniego lu b ; • ------
'n r .......... ...... ............

. Yc •
dobrżk rtażWiSk attySlóW i lileCa*- 
tów, Wiele ndżwiSk hOWyćh, 'do: 
skonate się zapowiada jętych, cc 
potwierdza to przekonanie.

Stosunki polsko-francuskie —  ----- j-—j  r— 15-—
to przyjaźń file 'od 'dźłś i nie od Iłów francuskich — L. Aragon, idzany, ma czerpać środki 
wczoraj. Prócz braterstw a krw ilE liiard, §uperville, Valćry.

Pełny skład Wojewódzkiej Sady
tiMnnów-sbcIalisMw

iwoinwitt w tein- tetnmi
(o. d.) Zakład Zdrojowy wydaje 

bilety na kąpiele siarczane, tylko na 
podstawie skierowania od lekarza. 
Łazienki są czynne od godz. 5.30 do 
godz. 19.00. Kąpifet trWft 45 mihuti 
według kolejności zgłoszeń. Dla 
utrzymania porządku WydAjC Sie 
codziennie znaczki porządkowe z o- 
znaczcnicm czasu kąpieli. W wypad­
ku nieprzewidzianych przerw, spo­
wodowanych teefifiteZnyfW tfudnóś- 
ćiafrii, Zakład powiadamia kUraćju- 
tZOW odpowiednim Ogłoszeniem

Źakład kąpielowy wyposażony jeśt 
W 42 wanny do kąpieli Siarkowych. 
Prócz tych posiada 2 wanny na ką­
piele kWasó-węgloWe, 2 wanny na 
kąpiele borowinowe, 8 Skrzyń do 
kąpieli fióg. Maksymałłw itOść kąpie­
li W ciĄgu dnia nie rttttźe przekra­
czać 18 zmlSH fcj. 830 kąpieli dzien­
nie.

(K) Zgodnie z punktem  6 i 7 (DK Kraków), 
ftSgulaminu Terenowych Rad (PK kraków ). 
Chłópów-śóćjaiiśtów została za­
twierdzona W ojewódzka Rada 
Chiopów-sócjalistów w następu­
jącym  Składzie:

Przewodniczący: tow. Wilkoń 
Piotr (PK Kraków), zastępcy: tow. 
kam ionka St. (PK Olkusz), tóW.
W ierzbic Jan  (PK Wadowice), se 
kretarź tbW: Górąeżfcd MieCZys- 
taw (PK Nowy Targ), zastępca 
toW. Kądziałka (PK flrźóskd).

ĆziOhkrtWie: IoW-. tÓW. Wólny 
Ludwik (Pk Bista), Kaezmatcźyk 

(PK Bochnia), .....................

źgódnie
nu delegowani zostali następujący 'pośredniego kontrolowania OBrb= 
fachOWćy: tOW. ListoWSkl, p rb f  U ., tóW hańdlbwyeh i uCZCiwbśCi kii- 
J-, toW. CikoWsfci ini. rólrt., Iow. piPCkiPj.
Łukaszewski inż. roln. I Zwalanie jednak całej odpowie

s g d i n i i i M i i i i i i i D M i H i i i i i r i i i M

Naatia ahwania
Miejski urąb WP l PW arga=

■ niżuje kursy nauki pływania; aia 
órganiźacji hufców p W i EWk i 
dia nitsiówatzySżónyoh. 

i Wpisy przyjm uje M iejski b= 
rząd Wf  i Pw Kraków — mia­
sta , źwiefłynfccfca i i ,  mfcdźy 

(S) Śąd Okręgowy W • krako--rźgcżyWiSteści nie mielą żamińiu «óBż. 8^-15. klU by SPórtdWÓ I 
wie Wydział vi karny foipatry- prźedsigwźięeia jakicRkorwiek kro Srganiźaeje — wpisy załatwia

. . . .  ............W aśniowski Wal spraWg Mafii jasiók  ż Wle-|kÓW W tej Sprawie. prżedstawiciel, składając
Wt. (Pk Bochnia), kwaśniak Cże liczki, oskarżuhej ó to, że W grud i ■ Bad Uźhal ją Wittpą trep ćźynti iMigńhą — nieStóWai-źySźgRi
Staw (PK Brzesko), Tosza Tomasz hiu 46 roku w celu osiagnieeia dla i Skażał na 6 lat Wigżienia. i pó- ihdyWidualHig;
(PK ChraanÓW), Ołtldzień Józef Siebie korzyści majątkowej, powo zBaWienie praw  na 5 lat. Na żS- ”  • ” • • • • . .  ------
(PK Chrzanów), Gadek St. (Pk łUjĄc Sig kłamliwie ńa swe rże- sadżie amnestii żiagódżOfió kafg bruk rtHlkarnia „WiedżS'; Nr. 9
DąBrOWa T.), kttapik AfitóW (Pk kbme źnajomóSći w Prokuraturze ód 3 la t wMjżiehta. . w fcfiórźOWlfe R 30ŚBŹ
Limanowa), kuiawik Jan (Pk Mle W ojskowej i Urzędzie Bezpieczeń — ---------------------------------------:------------------------------------------------:------ -■
ohów), Oebulski Antoni (pk Męstwa aoprowadźtla Karolinę ku
OhóW), Łapanz Jan  (PK PfosźB: S10R «o wręczenia jej fcWOty 70.00 
Wlcg), Jąśkiewifcz Śt. (PK Myślg-izł. 
nigg), tJyBus Marian (p k  Nowy .
sąfeź), Sźygula Józef tPk Olkusź),I .K w otą tę miała pobrać jakoBvj 
Gregorski PaWgi (PK Olkusź), dla prokuratora i kier6Wrtika U -i 
Schab Wineenty (Pk TarnóW). ko  ^ ę d u  Bezpieczeństwa oraz na ko -! 
tżhiak jan (Pk tarhów), Stasica aźta adwokaekie i kaucje, poza 
Szczepan (Pk  źywlgc), Bieniek tym Eleonora kusiOn wręcźyia:
Jóżef (PK Kraków), Michalik J9tt j£ j  1.000 źi n3 pókryćig innych 
(P k  kraków ), P iątek M ieczysław ! kOsztóW, źWiązahyCh że staraniem  '

—-------------------------------------------- =  o źwolnighig aresżtowanggó prźeż
Wojskową ProkUratUrę kejOńóWą j 
Tadeusza kusiona. 0sk. Jaśiok po,

3 la ta  w ięzienia
za wyiudzertie piebifedr

W Krakowie bawffi w thwi 14. 
BRt. przedstawieifete Brytyjskiego 
źv ’azku Gospodareźsgo spółd&ei 
rti CWS. (Ćooper&tive Wh^eSaie 
ŚÓciety), jlkó gÓŚOig „Spotem’', ź 
któiym prowadzili rózrtidwy w 
śptawig żWięksżgfiia gkSBoria jaj 
z Polski do Anglii.

Pyli to PP. ROBerfS, LaW i RkU 
rigS, cźOłoWi dźiałaCźe Sp&łdźigk 
cżOści brytyjskiej. W tofeu. konfg- 
rgnfcji końcowej, Odbytej ź 9yr. 
dyr. Epstemem, katafeanem i ar. 
jaroszem, goście angielscy źadait 
sźgreg pytań dOtyfcZąCyCh stosun­
ków .panujących W woj. krakow­

skim w zakresie życia gospbdar- 
fczego i organizacji spÓłdźieiczO- 
ści, a  zwłaSźCźa OdHoŚnie możli­
wości rożWOjóWyCh prOdukCji jaj 
Czarskiej i spółdzielczego skupił 
jaj, dającego ich źdanigm najlep­
sze rezultaty jakościowe.

Spółdzielcy btytyjscy p0żegn8= 
ii :,Społem" ż serdCCznyih zapew 
Bięhi.gfti przyjaznych Uczuć dla 
Spółdzielców polskich-, 2 którymi 
laczy ich Wsbólhota celów: oosób 
dsreze dźwiganie i społeczne 1 
gahiżówartie mas robotniczych 
chłopskich.

dejm ując się pośrednictwa
łatWiehiu sprawy zwolnienia w

Witt Fi tiTTiTi ifflffi ■ fi 1 i u > i t i iiTi 1 iTiTTiTTi f fW i  1 mTi i llm T iir i
p«wałHa inniytueia imrtaum-n w kHlwwłe
z a k u c i  i

2ÓÓ kg pokostu lnianego  
or, zl9ó kg pokostu syntety- 

cinego  jasnego.
O feity  należy śKtaifcfc HdtyfchBłidM tjB feehtrtilH6U0
Biuru Ogłókżgn 1 Reklamy Kraków l?yhek OL 30:

Wisła -  KKS Poznań 5K> (2:0)
bramki, al(SW) W niedzielę na stadionie 

t s  Wisła oaayły si« zawody ż cy­
klu rozryw ek o wejście aa astra 
klasy państwowej. Zasłużone zwy­
cięstwo odnieśli grispoeąrzc, nie­
mniej jednak drużyna gośfei przed- 
SiaWia dbść wysokie walory pilkar 
akie.

Cg, g t l i ie  i Aierfy?

w TEAtBaćH
TEATR MIEJSKI im. Słowackiego-, 

gOdz. lb-ła — „Romahs" Sheldô  
fifl; '

Mie jsk i stary teatr  — duża 
sala — godz. 19-Ja — ■, -,Oleiło" — 
8#.ek?pifas Mała sala - godz. 19,15 
.-.Rozdroże miłości" =  Jerzego Za 
WieysklCgOj

rOżRŁAB B ¥Ź tittd»
NbcNYetl 1 ŚWtATECzNWeH

*  APTEKACH KRAKOWSKICH 
od dnia 12 VII. do 19 VII. 1947 r.

„Pod Koroną11 -  Rynek e t  28, 
„ihi. św Anny1’ — Bóbek iTałecki — 
Główna 344. „Pt® Aniołem gtrńjem’ 
— Kościuszki 18, ,-,Mariańska” — 
Kaziu,ierża Wifelkiegd 78, „PóO Opa 
trżUbścią0 — Karmelicka 23, 
Ti-żema Gwiazdami" — Rakowicka 
12, „Pod Temidą" Długa 66, „Pod 
Złotym Tygrysem" — Szczepańska 
I, i,Pod Murzynem" — Krakowska 
>9, „Pod Eskulapem" — Gertrudy i, 
„Pod Opatrznością’'  — Rąmek i

tEATR KAMERALNY TUR-U — 
(Scala) — gbdz. i9-.3li — „Szkarła­
tne róże A. Benedetti z Udziałem 
K. Szuberta-.

W K IN A C H  1
keperięar od -dnia 4 lipea 1947 h 
św it =  Ronaterki Pacyfiku 
ućIE&HA-= Wesoły Pensionat 
AP&LL8 -  Lord Jeff 
ÓDaNSK -  PTz.yBóay NAsreddiria 
wAnda =  Serenada w Boimie 

słońca
„WARSŹaWA" -  Piotr I d r u g a

SZTUKA: W Górach Jugosławii — 
reżyseria': A. M. Berseniew — 
M-. Mordwinów, O. Likar. Mu= 
syka J. BiFiUkow. Dla miodzie 
iy  dozwolony.

„Wolność” — Mściciele TKirodu

DYŻUR LEKARZA - POŁOŻNIKA 
Ubezpieczaliłi Społecznej dnia 15-g# 
lipea dr Ferster Władysława Re­
toryka 18 m. 6 — telefon 585-86

Przebieg, gby na Ogół odpóWjada 
Wynikowi. Najlepszymi ha boisku 
Dyla para Giergiel—Gracz. Reszta 
drużyny Wisty stanęła ftą poziomie 
z wyjątkiem słabe grającego Ciso­
wskiego. W drużynie gości najle­
piej podobali się Gołębiowski w 
Bramce-, Wojciechowski W Obronie, 
ta rka  w pomocy otaz Białas W a;

Drużyna gości jest drużyną przy­
szłości/ Pósiada Wiśle talentów, je­
dnak brak im zgrania i wykończe­
nia podbramkowego.

Drużyny wystąpiły W hastypują-
eyeh składach:

Wisiai Jurowicź. Flanek. Fil&k I, 
Wapiennik i-, Legutko, Wapienniki 
i], Giergiel, Gracz, Kohut, Rupa, 
Cisowski.

KKS: Gołębiowski; Ralies-WojCie 
cHowskl, Słoma-, Tarka, Matuszak. 
Polka, Anioła, Bednarek-, Bialds, 
Prcja.

Gra reżpocayna się oa obustron­
nych alakOw. Wisła HarźUca silne 
tempo. Juz w 3 min. Giergiel z po 
dama Gracza strzela nieuchronnie 
w rog ustaiajge wynik i-o, W i min 
Kohut po pięknym solowym prze- 
bOjUą pOdrtOSi wynik 2:0. KKS W 
tym czasie ma możność uzyskania 
bramki, jednak Jurowicź słoi żawJ 
sze na posterunku, w  10 min. Bia­
łas strzela wolnego bardzo Silnie, 
Jwowiez wybija na korner. W 23

mib. Gr&cz Idzie ną, przebój, strże 
1& pięknie lśfcz w poprzeczkę.

PO zmianie pól już W i mift. 
GrSCż z podania Rupy mija 'oBPóft- 
ćów i pięknyWl Strżaiem piłka znaj 
dujfe Się W Siatce. Stan 3,0 dla Wi­
sły..

W 8 min. ten sam zaWodttik ma 
Okazję dO podniesienia wyHiku, je 
dnak przestrzeliwuje.

W 20 min. Kohut z podania Gier 
gięła strzela podnosząc Wynik ha

jfednak' strzały idą obok bramki, al 
bo Jurowicź broni.
GraCż stEzeia z bliska 1.__
riie W róg, iecz bramkacż i 
rży piękhie broni. Dopiero t. . .  
mift. Giergiel z podania Wśpieńhi- 
ka pięknym Strzałem Ustala wynik 
spolkahia. JCSzcze w. ostatniej mi­
nucie Gracz ma doskonałą Okazję 
do podwyższenia wyniku jednak z 
najbliższej odległości przestrzeliwu

ŚędżtOWał doorżl OB. RietrZykOw 
ski ż Częstochowy. Widzów około 
10 tysięcy.

Środa, dnia 16. lipi-a 1947 roku 
R,()O sygnał czasu; 6.Ó5 gimnasty­

ka; 6,15 dzienńik; 6,3Ó muzyka) — 
8:50 program bieżąćy; 6,57 sygnał 
7,00 muzyka popularna; 7,15 wiado­
mości 7,33 muzyka; 75,5 informacje 
Ogólnopolskie'; 0,05 skrzynka RĆK;- 
8,15 audycja dla nauCZycicii; l i ,37 
sygnał czasu; 12,08 wiadomości po­
łudniowe; 12,10 „Na SWOjśką hutę"; 
ife,25 „Prawo dla wsi"; 12,35 Ulwo 
ry wiolonczelowe; 13,00 „Ż mikófó- 
nfem po kraju” i3,ib audycja w wy 
konańiu Zespołu iństrUmehtalhegó
14.45 aktualia ktakoWskie; to,00 — 

-muzyka taneczrta; 15,20 Pogadanka 
Ule dzieci; 15.40 „SżeśC pieśhi Mah 
lCra"; 10,00 dziehnik; 18.2» „Od lak 
tu do symTohii" 18,40 prży głośniku;
18.45 skrzyMca technieżha; 14,50 —

„Glos młodych" 17,Ob „Na mUzycz-- 
nej fali" 17,66 kwadrans poetycki; 
17,43 audycja dla mlódżiCży; 18,00 
koncert życzeń; 19,00 audycja dla 
robotników; 19,10 „U naSżyćh prży 
jaciól" 19,30 audycja Chopinowska; 
20,00 „Z życia kulturalhego" 20,05 
w walce 8 zdroWiC; 20,10 skrzynka 
PKO; 20,20 „Wieczór serenad" 20,40 
audycja rozrywkowa - ,,Eólo PAP" 
21,00 dziennik; 21,30 BWżyka; 21,40 
popularne piosenki Wąskie; 21,55 
kwadrans prozy „zmierzeń wsdżow 
22,10 wiadomości sportóWe; 22,13 
audycja rozrywkowa; 23.00 dzien­
nik; 23,10 program na dzieli hastę 
phy; 23,20 muzyka taneczna; 23,55 
z ostatniej ehwili i sygnał czasu: 
24,00 Hymn i końiec audycyj Ogól-
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Wiadomości SPORTOWE
Bezniesiimlziaiieli upłynęła !1 niedziela rozgrywek o wejście flo ekstraklasy

beadepzy u iiin iM  swoje izołowe pozotje

Skonecki 
i Rudowska
mistrzami tenisowymi 
na rok 1947

KATOWICE — Jedenasta nie­
dziela rozgrywek o wejście do eks­
traklasy, upłynęła bez specjalnych 
niespodzianek. Faworyci odnieśli 
spodziewane na ogól zwycięstwa. — 
Leaderzy umocnili się na swoich 
czośowych pozycjach i wydaje się 
że Wisły, AKS-u chorzowskiego i 
Warty Poznań nikt już nie zdoła 
zdystansować. Liczba klubów, któ­
re mają już zapewniony awans do 
ekstraklasy wzrosła do ośmiu. Za­

19 58

13 37

GRUPA II
AKS 11 Ig :
Cracovia 11 16
Rymer l l  16
RKU Sosnowiec 11 14
Pomorzanin 10 12
Radomiak 11 9
ZZK Łódź 11 9
Gedania 10 8
Orzeł Gorlice 11 5
Grochów H  l

Warta Poznań 
ŁKS Łódź 
Garbarnia 
Tęcza Kielce 
Lublinianka 
WMKS Katowice 
Czuwaj Przemyśl 
KKS Olsztyn 
PKS Szczecin

Polski w  tenisie. Tytuły mi­
strzów, na rok 1947 zdobyli w  grze 
.pojedynczej mężczyzn: Władysław 
Skonecki (WKS Legia) i w grze po­
jedynczej kobiet Rudowska (WKS 
Legia). Tegoroczne rozgrywki o mi 
strzoslwo nie przyniosły żadnych 
rewelacji. Czołowa czwórka tenisa 
polskiego Skonecki, Hebda, Bratek 
i Kończak utrzymała swoje pozycje. 
Poza Skoneckim nie mamy żadnego 
klasowego tenisisty. Ani Hebda, ani 
Kończak nie potrafili zdobyć na 
Skoneckim choćby seta.

Wśród pań sytuacja jest jeszcze

liczyć do nich można 1 , Polo­
nię Warszawa, Polonię Bytom, AKS 
Chorzów, Cracovię, Wartę Poznań, 
Garbarnię i ŁKS. Jedynie o trzecie 
miejsce w grupie II  toczy się jesz­
cze zacięty bój między Rymerem z 
Rybnika i RKU Sosnowiec. Ponie­
waż obydwa zespoły znajdują się 
ostatnio w bardzo dobrej formie — 
więc należy się spodziewać, że bez­
pośrednie spotkanie między oby­
dwoma rywalami zadecyduje, któ­
ry z nich zakwalifikuje się do eks­
traklasy.

Ub. niedzieli pogrzebali swe szan 
?e dwaj poważni kandydaci z gru­
py I, RKS Szombierki i KKS Po­
znań. Z przewidzianych na niedzie 
ię spotkań nie odbył się mecz mię­
dzy Pomorzaninem Toruń, 
nią Gdańsk, który został 
ny na termin -późniejszy.

Po ostatniej niedzieli rozgrywek 
stan tabel w  poszczególnych gru- 
pach-przedstawia się następująco:

HKS Bydgoszcz mislrzem Polski

WARSZAWA. Drugi dzień mi­
strzostw  Polski? w lekkoatletyce 
męskiej także .n ie  przyniósł rew e 
lacyjnych wyników. Najlepszym 

osiągniętych był czas uzyskany 
przez Nowaka (HKS) w biegu na 
""O m. — 2,01,3. Wynik ten jest 

tjlepszym tegorocznym. Nowak 
rozegrał tę  konkurencję' b. do­
brze taktycznie. Początkowo pro­
wadził do 400 m., gdzie w yminął 
go Staniszewski i pozostał na cze­
le do 100 m  przed taśmą. Prow a­
dzenie zupełnie zmęczyło w ar­
szawianina i na ostatnich m etrach 
mijają go kolejno Nowak, Wideł-
Widerski i Kuśmirek.

w lekkoa tle tyce

|KS Jarosław, Kuch Chorzów, HCP Poznań 
W idzew  Łódź Legia W arszawa

p r o w a d z ą  w  r o z g r y w k a c h  d r u g i e g o  r z u t u

KATOWICE — Rozgrywki tego­
rocznych mistrzów okręgu przynio 
sły kilka nieoczekiwanych wyni­
ków jak np. porażka faworyzowa­
nej Tamovii z JKS Jarosław, oraz 
porażkę Piasta gliwickiego z Sar- 
macją. Po drugiej niedzieli rozgry 
wek stan tabel w  poszczególnych 
grupach przedstawia się następują

GRUPA I
JKS Jarosław 2
Partyzant Kielce 2
Tarnovia 2
Legia Krosno 2

GRUPA II  
Juch Chorzów 2
Piast Gliwice 2

GRUPA IV 
Widzew Łódź 2
RKS Radom • 2
CKS Częstochowa 2 
Sygnał Lublin 2

GRUPA V
Legia Warszawa 2
WKS Siedlce 2
Sokół Ostruda 2

Mistrzostwa Polski w  piłce wodnej
Polonia*Bytom na (żele

POZNAN Ostatni dzień mi- 
. śtrzostw Ligi waterpolow ej przy­
niósł dwie niespodzianki: pierwsza 
z nich to porażka katowickiej 
Pogoni z poznańskim Sanem, a

KS OMTUR „Błękitni” Dąbrowa — 
KS OM TUR Sosnowiec 2:6 (1:2) 
Dnia 13. lipca .1947 roku na sta­

dionie RKS Zagłębie w Dąbrowie 
Górniczej rozegrane zostały zawody 
o mistrzostwo klubów OM TUR- 
owych wojew. śląsko dąbrowskiego 
pomiędzy KS OM TUR „Błękitni", 
Dąbrowa Górnicza — KS OM TUR 
Sosnowiec zakończone zwycięst­
wem gości w  stosunku 6:2 (2:1) go 
spodarze jedynie w  pierwszej czę­
ści gry potrafili stawić czoto bez­
błędnie w tym dniu grającej dru­
żynie góści. Łupem bramkowym po 
dzielił się cały atak.

druga to remis, uzyskany przez 
Pogoń w meczu z  leaderem tabeli 

- Polonią z Bytomia.
Po zakończeniu rozgrywek mi­

strzowskich pierwszej ruńdy tabe 
la  przedstawia się następująco:
1) Polonia — 9 pkt. i st. br. 15:4,
2) Cracovia — 6 pkt, s t .b r .  7:7, 
31 KSZO — 3 pkt. i st. br. 13:12, 
4) Elektryczność — 4 pkt. j st. hr. 
13:9, 5) Pogoń — 4 pkl. I st. br. 
6:8, 6) San — 2 pt. i st. br. 9:23.

Wyniki ostatnich spotkań: 
Elektryczność—KSZO w. o. 5:1 

Przy stanie 1:0 dla Elektryczności 
drużyna KSZO. z powodu choro­
by bramkarza nie stanęła do dal­
szej gry. oddając punkty walko-

Pogoń—San 0:1 (0:1).
Polonia—Cracovia 4:0 (2:0). 
Elektryczność—San 5:2 (3:2). 
KSZO—CRACOVIA 0:0. 
Polonia—Pogoń 2:2 (1:0). Wy- 

równająca bram ka dla Polonii pa 
dła na  dwie minuty przed końcem 
gry ze strzału Zem yra Sędziował 

,—.'nie ob. Sza'-!.,-,-, :

Ciekawą w alkę stoczyli w  bie­
gu na 5.000 m czołowi nasi długo 
dystansowcy. Zwycięsko wyszedł 
z niej Kielas. Dzwonkowski i 
Boniecki ukończyli bieg dopiero 

5-tym i 6-tym miejscu.

a ogół

Rzut młotem: 1) Kocot-ZZK Ka 
towice 42,63 m, 2) Masłowski, Po­
lonia Bytom 42,48 m, 3) Więc­
kowski, Brda Bydgoszcz 41,44 m.

bieg 800 m: 1) Nowak, HKS 
Bydgoszcz 2,01,3, 2) Wideł, Craco

2,01,5, 3) Widerski,
2,02,2, 4) Kuśmirek. Lublinianka 
2,05,6, 5) Staniszewski, Syrena.

4X100 m: 1) HKS Bydgoszcz
— 45 sek.; 2) Zgoda Swiętochło- 

46,7 sek, 3) Cracovia —
W sztafecie AZS-u 2 

Łodzi doskonale pobiegł na  ostat­
niej zmianie Jaraczewski, lecz 
zdołał wywalczyć zaledwie 4-te 
miejsce.

Rzut oszczepem: 1) Gieruto-Sy 
ma — 53,13 m; 2) Mrożewski- 

AZS Łódź — 52,05 m: 3) Szen- 
dzielorz-Lignoza — 50,92 m. W 
eliminacjach Szendzielorz miał 
najlepszy rzut — 54,62 m, lecz w
finale nie powtórzył go.

Bieg 400 m p pl.: 1) Puzio-Cra- 
covia —  58,1 sek.; 2) Maciaszczyk 
ŁKS —  52,6 sek.; . 3 )-Błaszyński 
AZS Wrocław — 63,6 sek.

Bieg 200 m: 1) Jaraczewski 
AZS Łódź — 23 sek.; 2) Buhl 
HKS-Bydg. — 23,3 sek. 3) Biał­
kowski HKS-Bydgoszcz —’ 23,4

•k.
Skok o tyczce: 1) Morończyk- 

AZS-Kraków — 3,60 m, 2) Ma­
łecki, Pafaw ag — 3,50 m; 3) Szen 
dzielorz, Lignoza — 3,40 m.

Bieg 5,000 m: 1) Kielas, Zryw- 
Gdańs — 15,54,4; 2) Wierkiewicz 
W arta — 15,55,5; 3) Kwapień,
Wisła — 15,59,7; 4) Czajkowski,

ski, Zryw-Włocławek, 6) Bonie­
cki, Zryw-Gdańsk.

Sztafeta 4X400-m: 1) Cracovia 
składzie Feryniec, Wideł. Pia­

skowy, Puzio — 3,36 min.; 2) HKS 
Bydgoszcz — 3,39,4, 4) Zgoda
Świętochłowice — 3,42,6. W szta 
fecie zwycięskiej najładniej po­
biegł W ideł na drugiej zmianii 
Puzio (ostatni).

Trójskok: 1) Kuźmicki DKS 
13.34 m; 2) Skawina, AZS-Kra­
ków — 13,08 m; 3) Pawłowski 
DKS — 12,76 

W  punktacji ogólnej klasyfika­
cja przedstawia się następująco: 
1) HKS Bydgoszcz — 98 pkt., 2) 
Gracovia — 74 pkt.; 3) Syrena- 
W arsząwa —  69 pkt., 4) DKS- 
Łódź — 50 pkt., 5) Wisla-Kraków
— 45 pkt

HKS ■

Polski, zdobył nagrodę przechod- 
c premiera Jyranknw ;-

Zryw z Gdańska otrzym ał nagro­
dę, ufundowaną zrzez ZRSS, ja­
ko najlepszy zespół robotniczy.

Rudowska i Popławska tegorocz­
ne finalistki nie są żadną klasą, — 
a nowych gwiazd także absolutnie 
nie widać.

Wyniki spotkań finałowych przed 
stawiały się następująco. Skonecki 
—Hebda 7:5, 6:0, 8:6, Rudowska — 
Popławska 6:4, 5:7, 6:3, Skonecki, 
Hebda — Tloczyński II, Olejniszyn 
6;2, 6:4, 6:2, Popławska, Hebda — 
Rudowska, Skonecki 6:4, 6:0.

Turniej cieszył się wielkim zain­
teresowaniem, a spotkanie finałowe 
oglądało około 3000 widzów.

FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
KOSMETYCZNYCH I  ŚRODKÓW ODŻYWCZYCH 

L. L f lS S E K  i  S Y N  
K r a k ó w ,  Krakowska 29 (teł. 536-98) 

Poleca swoje artykuły znanej jakości 
DZIAŁ ŻYWNOŚCIOWY: wina, soki, miody, dżemy, 

konfitury.
DZIAŁ KOSMETYCZNO-CHEMICZNY: perfumy, wo­

dy kolońskie, wody fryzjerskie, kremy, pasta do 
podłogi, pasta do butów, klej biurowy,

DO NABYCIA (Kr-579)
WE WSZYSTKICH SKLEPACH I HURTOWNIACH

Sąd Grodzki w  Krakowie 
Oddział I.
sygn. I. 2. Zg. 221/47. 
dnia 27. czerwca 1947. 

ZARZĄDZENIE POSTĘPO­
WANIA O STWIERDZENIE

ZGONU
1)) Aron vel Arnold Meryn, 

ur. w  r. 1885 w Działoszycach, 
syn Tobiasza i Marii z  Wajn- 
sztajnó'v —

2.) Pessa z Woisfusów Me­
ryn, Ur. w  r. 1885 w  Goszcze- 
wicach gm. Potworów, pow. 
Radom, córka Moszka i Cha- 
ny z Rojtmanów, żona Arona 
vel Arnolda Moryna — mieli 
zostać wywiezieni z ghetta 
w Krakowie w październiku 
1942 do obozu w Bełżcu, gdzie 
mieli zginąć.

Wobec tego jest prawdopo­
dobnym, że wymienieni ponie 
śli śmierć, zarządza się na 
wniosek Mozesa vel Mariana 
Moryna zafn. w  Krakowie po­
stępowanie o stwierdzenie zgo 
nu a zarazem ogłasza się we®, 
wanie, ahy do 1 miesiąca od 
tego ogłoszenia udzielono Są­
dowi wiadomości o zaginio­
nych. Po upływie tego termi­
nu i po przeprowadzeniu do­
wodów, Sąd

Sąd Grodzki w  Krakowie 
dnia 8 lipca f947 
sygn. I. 3 Zg. 188/47

OGŁOSZENIE.
Na wniosek Salomei Feiler 

zam. w Krakowie wszczęło 
postępowanie o stwierdzenie 
zgonu jej bratowej Bronisła­
wy Stumer ur. w  1907 roku 
w Samborze, córki Mozesa 
Weinstocka i Czarnej z Selin- 
gerów zamieszkałej w  Sambo­
rze, która w sierpniu 1942 z. 
miała być wywieziona ze 
Lwowa do obozu w  Bełżcu.

Wzywa się wszystkie osoby 
mogące udzielić wiadomości o 
powyższej, aby do 1 miesiąca 
doniosły o tym Sądowi.

Sędzia:
g 681 Dr. Regniewicz

Unieważniam zagubioną karlę 
rejestracyjną wystawioną 
przez Rej. Kom. Uzupełnień 
w Tarnowie na nazwisko Ma- 
mulski Stanisław Tarnów, Ale 
ja  Piaskowa 25. ,

Unieważniam zgubiony dekret 
emerytalny Nr. 10716/c 14,210 
na nazwisko Maria Liszka za­
mieszkała Kraków ul. Bożego 
Ciata 31.

o wniosku.
Sędzia grodzki: 

(Papież)
g 682
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Poszukujemy rutynowanego 
chemigrafa nś stanowisko od­
powiedzialnego kierownika 
chemigrafii. Zgłoszenia listew 
ne lub osobiste z życiorysem 
i odpisami świadectw składać 
Spółdzielnia Wydawniczą 
,,Wiedza” Drukarnia Nr. 2 
Wrocław, Wierzbowa
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